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Warszawa, dnia 30 (18) Marea 1895 r. 
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| PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs, 9, 
rocznie rs. $ z odnoszeniem do domu. 


U Braeryłką pocztawą do wszystkich mlejse Króle- 
a Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. 9. 
š 60, rocznie rs. 10, 


Adres: Żórawia Nr. 34. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel | świąt ważniejszych od godz. ło do 5, 


Redaktor przyjmuje Inieresantów w czwartki, plątki 


1 soboty od 1 da 3 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się, 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy orar 
księgarnie, kloski 1 kantory pism peryodycznych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w War- 
szawle w Admlplstracyl plsma | w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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a ay). — Badania nankowe 
slawa Krzemińskiego. — 

Sprawy ekonomiczne. 


e, p. P. O, R. — Tydzień politycz 
iñ zbiorowa! III, p. L 
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Duchy, Część druga: Moronowle (clągałal- 
glelska, p. Faa W. — Przegląd tealralny, p, Stani» 

— Liberum veto, p, Phala Prawdy, — W dali, — 
ploszenla, 


Pzan. glrenumeratorom kwartaizym przy” 
Eomincmy nadchodzący fermin przedpłcty. 
"W końsu kwieśnia wy dz 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO 


Za Atlantykiem. 


firzedpiata w Tfedakqyi Prawdy re. 2 ko 
na koszty przesylki 
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BISMARKIADA. 
-404 

rodzony w rokn kongrosu wiodeń- 

skiego, „Altkanzlor“ niemiecki 

kończy d, 1 kwiotnia osiemdzie- 
Maty TE życia. Pntryoci urządzili mu na 
ton dzień, i oułą dnia tego oktawę, uroczy: 
Stość niczwyklą, nichywaln, Tysiącemi ca= 
lymi śpieszą do Friodrichsrnho; koloj 20- 

| aena, wiodąch z Horlina, użyć będzie mu- 


miała calego swogo taboru, aby to masy 
wyrzucić przed siedzibę naj większego czło- 
Wieka naszych czasów. Do takiego wyol- 
brzymionia wdzięczności nuradowej przy- 
Czynił się dzielnie sam ceasrz przez zapo- 
wiedź osobistogo stawienia sią z radością 
1 przyjaźnią swoją, jako droższymi od in- 
tych darami. Nie spodziewano się tak ry- 
chłogo zapomnionia o lekceważenin, jaliem 
wialkim kanolerz obrzucał osobę cesarską 
Po dymisyi z d. 20 marca 1890 r., 
Panii nicnawiści, jaką przez dwa lata prze- 
Owko królowi swemu, jego lanelerzowi 
Nowemu i nowoj polityce prowadził, Zaj- 
rza] był wprawdzie już raz Wilhelm II do 


o kam- 


księcin lauonburskiogo, który tytułem tym 
wzgardził, drwiąc z laski cesarskiej; alo 
odwiedziny owe były raczej symbolem mi- 
losciwego przebaczenia, aktem zawnętrz- 
nym, stwierdzującym chęć pozbycia się 
Cupriviego, niż ozynem widomego holdu, 
złożonego uosobionemn geniuszowi, zaslu- 
dze i cnocio obywatelskiej, Obecna wizyta, 
d. 26 marca, w towarzystwie następuy lro- 
nu i na czeło całego oddziału wojska, jost 
jeż uroczystym aktom zgody, czci i milo- 
ści. Niczego mu nie zbrukło, aby mógł być 
doskonałym: trzy lata temu jeszcze nio- 
przyjacioło, zasiedli teraz n jednego stołu 
i wychylili, na wspólną intencyę wielkości 
i szozęścia Niemiec, kielich pokoju. 

Tłumy śpiesząco do siedziby altkaneler- 
skiej ulegują dwoistomu patryotyzmowi: 
niomicokiomu ibismarkowskiemu; pierwazy 
przez Bismarka i jego czyn kocha Niamey, 
drugi poprzoz Biamarka nio widzi Niemiec: 
ozość bałwochwalczu tlumi tum miłość oj- 
czyzny i zdrowy pogląd obywatelski, Pa- 
tryoci tej drugiej kategoryi sq liczniejsi, 
niż pierwszej. Jest jesaczo i trzeciego ro- 
dzajn patryotyzm: ngrarny, Lopioj by się 
dzis agrarynszom dziulo, gdyby joszczo 
Bismark stał n steru; nio byłoby traktatów 
z Rosyą i Austryq, alo zn to więcoj pionię- 
dzy w kieszeniach; wycioczky do Friedrichs- 
rubo jost jakby wyrazem żałości: „O, czo- 
muś nas, wialki kancler: ? Ozomu 
niorotropnosć wstrzymała funkoye toj my- 
drości, jakiej num koniecznie do szozęścia 
potrzebal* 

Najwięcej jost ludzi upojon ych, oślepio- 
nych Bismnrkiom—tyuh, którym wrodzo- 
na słabość natury ludzkiej nakazuje ubó- 
stwiać powodzenia nusycające zbiorowy 
egoizm, Źjodnoczenie Niemico przedstawia 
się im jakby wytworzenie nowej ojczyzny. 
Spętane czcią marną umyaly nie widzą oko- 
liczności sprzyjających, których Bismark 
nie wytworzył, z których tylko skorzystał; 
zupominają o krwi, wylanej na polach 
Franeyi, o zasłudze myśli i wiodzy woj- 
akowoj, o tom, co naród sam z siebie wy- 
dać i co z dóbr swoich utracić musiał, aby 


t, opu 


zutryumfować nad wrogiom; nie chen pa- 
miętać o trzylatnicj walce samogo cosarża 
Wilhelma [i Roona o służbę trzyletnią: 
wszystko, co Niamoy wprowadziło nu wiel- 
ką widownię dzicjową, co postawiło je na 
miojseu Prus jako wielkie mocnrstwo eu- 
ropojskie— wszystko to, wraz z odzyska- 
niem Alzacyi i Lotaryngii — uważane jest 
za wyłączny dar goniuszu bismurkowskie- 
go, uczyniony narodowi niemieckiemu, Mo- 
tada czynu nio wchodzi wcale w rachnlię, 
boó przocioż naród uni filozofom, ani mo- 
ralistą być nia potrzebuje; krzywdy póź- 
niejszo, wyrządzone w rozwoju wewnętrz- 
nym, ucisk matoryalny i moralny, zmono- 
polizowanie myśli panstwowej i aamoj mi- 
lości ojezyzny w samym sobie, pożerający 
egoizm, który wszystkie po kolai stronnit- 
twa przepędzał przoz rózgi nienawiści: nie 
już ztego wszystkiogo nia zostało w pa- 
mięci; bałwochwalstwo wszystko z niej 
wymiotło, 
—— s 


Z NIEMIEC. 
Berlin, 


Rozprawy Rady sanu | leh rezultəty. 
Alu, 


23 marca. 


Seborlemer- 


negdaj zamknięto 8-dniowe tuz- 
prawy vady stanu. Cesarz Wil- 
helm, który osobiścia przowodni- 
czył przez caly czas posiadzenii, zamknął 
jo mową bardzo znamienny, aczkolwiek 
treść joj można było przowidzioć już z wn= 
źniojszych ustępów przemówieniu przed 
tygodniem przy otwarciu obrad. „Fożoli 
rozultaty naszej długiaj i nsilnoj pracy nie 
zadowolą powszechnych, niecierpliwych 
oczekiwań, to jednuk, dzięki obrudom 
naszym, jaśniej się zurysowały granica to- 
go, co osiępiyć możnn.* W dulszyra ciągu 
zaznaczył ocsarz, że wskuzówki tu zobrano 
posłuży za wyborny punkt wyjścia dle 
działalności prawodawczej rządu; zawiera- 
ja one szereg środków, których zustosowa- 
nie pomoże ratawaó ol zguby ostatecznej 
własność ziemską. „Takie atoli srodki, któ- 
roi panowio uwużacie za niewiodące do 
celu, a praktycznie niewykonalne, allo 
niebezpieczne, tem latwiej rząd będzie 
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mógł wykreślić ze swych projaktów.* Jo- 
żeli przełożymy tę ubstrakcyę na język 
faktów, to slows monursze oznaczają, 20 
kty, naokoło których toczyła się onl- 
kowita ugitacya agrarynszów, wykluczono 
z wzoregu tych, nad którymi rząd w przy- 
azlości zastanawiać się będzie, A jednak 
sam br. Kanitz zasiadał w radzie atann 
i anm był obrońcą swogo przewrotu eko- 
nomicznego. Nio znamy tekstu obrad. 
Z rozkazu cesnrzn trzymany on jest w ta- 
jomnicy. Tylko „Słaałsanzerger ogłuszał 
krótkie sprawozdunia. Wczoraj właśnie 
nałyszelidmy orzeczenie komisyi, którą 
z Jonn rady wyznaczono din osądzenia Ka- 
nitzu i jego geniusza polityczno-ekonomi- 
vznego, Prócz ogólników, które powtórzo- 
no w mowie monarszoj, czytamy tutaj: 
„Doniosłe znaczonio, jakiego ząda projekt 
upaństwowienia zakupu zboża, nie dajo 
mę zupelnie pogodzić z pojęciem panñnatww 
ijego znaczeniem wspólezósnem w dzio- 
dzinio przomysłowej. Państwa nio może 
wziąć na siebio obowiązku zakupowania 
i sprzedaży zbożu, tudzioż oounioniu wszę- 
dzie i zawsze potrzeb ludności; nio po- 
siada ono niezbędnych na to orgnnów 
Jeżeli zań z projoklom powyższym lyczy 
się joszcze żądanie sprzedaży skaurbowoj 
produktów żywności droge niżoli rząd 
hum za zboże placi, to należy uważuć ten 
projekt zu burdzo wątpliwy pod względam 
apołeezno-politycznym. Takie kierownic- 
two rynku zbażowego wywołać możo naj- 
wyńsze niczadowoleniae,a co za tom idzie— 
silnie zaszkodzi podstawom życia pań- 
Btwowugo.* W dalszym ciągu komisya 
wylicza kilka innych zarzutów, wreszcie 
zaznacza, że niepodobna pogodzie tych 
projektów z truktatami handlowymi... Po- 
rażka zatem na całej linii armii agrarnej. 
Jo uczynią obocme ci, których słowa osta- 
teczne cesurzn Wilhelma skruszyć winny 
w proch, a którzy nie rozstali się po dzień 
dzisiejszy ze swą praatara dewizą: „mił 
dem Kónig absolut, wonn — er unsern 
Willon thut...“ 

Qzy si, praktyczne rezultaty tych roz- 
praw ośmiodniowych? Tak, tylko że nie 
wypływują bynajmniej z ugitacyi agra- 
ryuszów, bo już oddawna (dla przyczyn zn- 
palnie odmiennych i interosom ugraryu- 
szów biogunowo przeciwnych) noszono się 
2 niemi w ministorynch pruskich i wielo- 
krotnie zapowiadano na drodze urzędowej. 
Sq to wszystko półśrodki, nie chorobę, ale 
Joj objawy leczące, takie, których „ziemia- 
nio“ znać nie chcą. Z tych kilkunastu 
punktów zaznaczymy tylko bardziej ważne 
i charakterystyczne, Iząd zamierza przo- 
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ŚĆ DRUGA, 


MORONOWIE. 
z 


Widok 3. 


Rzesza cielo zsunęła się zo wzgórza, która 
księży © natyclnniast arebrnym  osypał pyłem, 
Arjo zatopiony dotąd w tłumie, zbliżył się 
do Morona. Now odskoczyła od pięknego 
młodzieńca zawstydzona i pozwoliła gwiazdom 
obrzucić go blaskami ciekawych érenie. Od- 
chyliła się nawet od jego czarnych włosów 
1 modrej bluzy, która ledwie za kolana okry- 
wała jego smukłe ciało. Oczy okrążoła mu 
powaga, czy smutek. 


Moron. 
Bóg cię wybrał na wodza ludu nagzcgo 
w wojnie z Mirumi. 


prawadzić reformę giołdy zbożowej i ogra- 
niczyć nierząd spokulsoyi; wziąć pod uwa- 
ge kwostyę monetarny, sprawą podutków 
na wódkę i cukier, apichrzów wspólnych, 
aniżenie taryf kolejowych; w szorszym sto- 
pniu współdziałać kolonizaayi za pomocą 
wlości rentowych, w colu wytworzenia o- 
siadlych robotników wiejskich; wreszcie 
wprówudzić szereg środków dla podniesio- 
nim kredytu rolnogo, przez zamianę dzi- 
siojszego na hypoteozny, oparty na zasa- 
dach amortyzacyi i taniości, albo też przez 
założonie inatytucyj państwowych, szcze- 
gólnie w celach kredytu melioracyjnego, 
Umar! von Sehorlemer-Alat, długoletni 
vzłonak i przywódca centrum w parlamen- 
cie niomicckim, Był jednyta z ostatnich 
mohikanów owoj armii, która w latach 
walki ngrupowała się koło Wandthorsta, 
Nio był nigdy wielkim mężem stanu. Jako 
agitator i polumista z opoki Kulturkampfu, 
mial kilka dogmatów, które piościł w Ro- 
bie, Był czas, kiody jogo pojedynki pole- 
miozno z purtyami, wrogo dla eontrum 
uspasobionomi, szły w równoj parzo z wal- 
ka Windthorst, caly jednuk uklad stron- 
nietw parlamentarnych wykluczać zaczął 
wszelką wojnę partyzaneką, i kiedy nalo- 
galo przystąpić do uklulów, wtedy okaza- 
ło się, że dia Schorlemera-Alstw nie lylo 
więcej miejsua obok Waindthorata. Usu- 
nął się więc z purlumentu, acz walki 
w obronie awych idealów  kościolnych 
nie zarzucił, Przoniósł ją tylko do 
Westfalii, gdzie posinduł włości rozległe 
igdzie śród chlapstwa rozwinql dzinłal- 
ność, za ktorą otrzymal tytuł „wostfalskio- 
go króla chłopów.” Tutaj właśnie natura 
jego przystosowadu się da warunków mu- 
teryalnych tak silnie, żo był ugruryuszom 
w tym już czasie, kiedy centrum opiorula 
się jeszcze uprzywilejowaniu ziomiaństwa, 
Dlatego toż organy, w rodzajn Gazety krzy- 
owej, uważnły go zu ogniwo, lącząco ago- 
dnie partyc konsorwatywne za środkiam 
parlamonturnym, Nib zawiódi tych nadziei 
o tyle, że w r. 1894, wbrow życzeniam to- 
warzyszów, glosownł za projektem woj- 
skowym, alo nio zachodził w swych pra- 
gnieninch agrarynsza tak daleko, aby po- 
godzić się z projektom hr. Kanitza. Jako 
umiarkowany członok środka i umiurko- 
wany ugraryusz, bywal zawsze milo wi- 
dzianym u dworu i tą biernością niejeden 
zdobył sobie tytul i ordor. Cesarz W ilholm 
mówi o nim w awoj doposzy kondoloncyj- 
noj: „Był ta mąż, zarówno oldany swej 
ojczyznie, jak 1 kościolowi, który niojo- 
dnokrotnie byl mi przyjscielom i dorad- 
cre- Ta dopcsza ma prócz osobistego (dla 


Arjos. 

Obyba nie zajrzał w moje serue, 
Maron. 

On widzi wszystko. 
Arjos. 

W tukim razie mnie nie wybral. 
Maron. 

Szatan wszadł w oiebie—wypędż go. 
Arjas. 


Nio nawiedzal mnie nigdy, nio czułem 
go uni w sobie, ani kolo siebie. Kiedy 
w dniu pokuty spowiadnoie się przed bo- 
piem ze swych grzechów, ja mu nic nio 
wyznaję, bo nio nio mam, 

Moron. 

Pamiętaj, #o białe skrzydła aniołów 

zczerniały od pychy, tem bardziej ozernie- 


jo od niej dusza lndzku, Pokora jest kar- 
micielkkq wszystkich cnót. Tuk rzekł Pun. 


Arjoa. 

Moronio, nie obmawiaj boga, który okru- 
tnym być nie możo. Ozyt podobna, ażaby 
on, wszechmacny, nia stworzył ani jedno- 
go dobrego czlowioka? Czy podobna, aże- 
bym go tum obrażał, że podziwiam słońce 
we wszystkich odmianach jago majestatu, 


Sehorlomora-Alsta), znaczenie polityczne, 
którego całkowitej rozoągłości ocenić na- 
wet dziś jeszcze nie można. 

Na jednym z balów dworskich, obecny 
dr. Licber, przywódca vontrum, dotych= 
czas zupołnie nie „hoffubig,ś był zaszczy- 
ony dość dlagą rozmową z cosarzem, 
Wtody zwróciło to już uwagę prasy. Przo= 
bąkiwano też, ża w sprawie ustawy przo- 
wrotowej stanowisko contrum, przociwna 
i bojowa, ulegnie zmianie, Depesza, o kto- 
rej mówiliśmy wyżoj, zdnja się potwier- 
dzać to przypuszczenie, gdyż w zeszłym 
tygodnim przodstawiciel uontrum oświad= 
czyl w komisyi, że jego stronnictwo nio 
mu niu przeciwko sprawio pojedynków, 
Qantrum odduwna już odgrywa pod wzglę- 
dem ilościowym ważną rolę w rozprawach 
i postanowieniach parlamentarnych. W o- 
statocznym rezullucie ono zawy je 
o przyjęciu lub odrzuceniu projoktów rz; 
dowych. Dlntego toż kilka drobnych fak- 
tów rzuca niavo świntla na możliwą przy- 
szlość ustawv przowrotowej, 


P. O. B. 
s 
TYDZIEŃ POLITYCZNY 
+++ 


« Wilhelm d. 26 maron o so- 
i je un czolo wojska złożył ks. 
í llismarkowi życzonia na 80-} ro- 
cznicę urodzin i ofisrownł mu szablę, „tę 
broń germanów *— dlaczego tylko germa- 
nów? — ora pieczątkę z Dbinrka Wilhel- 
ma I, swogo dziada. Poprzedniego dnia na- 
wiodzili Friedrichsruka uzlonkowie trzech 
Izb pruwoduwczych, zasiadujących w Bor- 
linie; przodstawiennictwo urzędowe mial 
tylko sojm pruski; niomiowki bowiem 164 
głosami przeciwko 146, d. 23 b. m. odrzu- 
cil propozycyę Levatzowa, Rawego prezesa, 
ahy wystąpić in corpore. Devotzov zaraz 
podał się do dymiayi, ú cosurz wystosowal 
depeszę do Bismarka, wyrażającą „glębo- 
kia oburzenie* z powodu zuchwalogo po- 
stępku, Po eosarzu miał kanclerz Hohen- 
loho złożyć powinszowania wszystkich mi- 
nistrów. Wielki książę Badeński osobiscie 
już zawiózł, eo mial do zuwiozionia. Mu- 
wiano io krolu Saskim, Takiego okadza- 
nia za życia nio dostąpił nikt chyba zu ni- 
szej pamięci, Po pielgrzymkach ur 
wych, których uczestnikami sq figury - 
sloj i lużniej rządowe, rozpoczynają się 
piolgrzymka obywatelukio: wylewy aeru 
nicudorzujących w takt jakiejkolwiek no- 
minkcyi, Na przemówienia Levetzoyu 
— — —— 
Po upajam się widokiem kwiatu wa wszy- 
stlkich postaciach jego uroku, że odurzam 
się pięknościumi dniu i czarami nocy, że 
rozglądając się ciągle po tym wapuniałym 
domnu, jaki bóg sobie w naturzo zbudował, 
odkrywam coraz nowo cudh i ża tv wazy- 
stkio mojo nezucia wylewam w piośmiach? 
Czy to jest grzech? 


Moron. 


To nie... 

Arjos. 

Kiedy ja nic innego nie robię, a nawet 
w tej chwili, gdy z tobą rozmawiam, aly- 
szę, jak trawy lekkim szeptem proszą diu- 
cha, przelatującego nad ziemi. ażeby im 
spicczone nsta zwilżył rosą. 


Moron 


Właśnie z tych snów bóg postanowił cię 
obudzić i dlatego rozkazal ci wziąć do ręki 
oręż i poprowadzić lud przeciwko wro- 
gowi. 

Arjos. 

Ja ani palić, ani grabie, ani mordowuć 
nio umiem. 

Moran 

Gdy jednakże wczoraj lew pędził przed 
aobą w śmiertelnej trwodze nasza stada 
i ich pasterzy, gdy nikt nie miał odwagi 
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i Kolłera, Bismark odpowiedział długiem 
zapytanie ad jemu przyznają zaslugę 
spelnienia dziełu, w którem przocież pra- 
eowalo tylu innych: cosurz Wilhelm, ur- 
mik, naród caly? — a wywodem skąd się 
wzięła jego niepopularność u niektórych 
stronnictw; w drugiej część zepsuł, oo 
w piorwszaj naprawił. 

Radość z rocznicy bismurkowskiej usu- 
nela z przed oczu sprawy ważniejsze. Nic 
prawio z powodu oburzenia, oskontowano- 
go już z góry, nio zrobiono. Na zaznaczenie 
żualugujo zamknięcie d. 21 b. m. przoz ce- 
Wilhelma pruslciej rady stanu, w rol- 
niczej jej postaci. Po 8 dniach nciążliwych 
trudów, stwierdzonych przez Wilholma II, 
który, jako prezos ustawiczny, przodowszy- 
atkiem swoje własne trudy miał na myśli, 
otrzymuno rozuluć w licznych dosidoratach 
ujemnych i dodutmeh, których platonizm 
bije żaram na poważnych statystów. Jedy- 
nym pozytywnym pożytkiem jest odrzuco- 
nie wniosku IKanitza o zmonopolizowanie 
handlu zbożem przez panstwo. Radcy sta- 
nu istotnie mogi, sobio tej uchwały powin- 
SZOWAĆ. 

Wo Francyi cicho: ani wymyslów, ani 

bójek. Ohoroba nie pozwolila p. Fauro'owi 
-wyjcchać osobiście do obozn w Snthonny 
pod Tugdunom, skąd wyrusza wyprawa 
ne Madugnuskar. Gen. Dachesne teraz do- 
pioro otrzymał nrzędową nominacyę na 
wodza, Wyspiurzo zbroili się takżo w vi- 
chości przez zimę; szkodziła im błokudn 
francuska, pomugali kupcy i oficerowie 
wyslużoni angielscy, Za miesiące można 
ę już spodziewać wojny. 
W Hiszpanii skończyło się na Usnova- 
sie del Castillo, Dniu 23 nowy gabinet zlo- 
zyl dymisyę rogontco. Zasiadają w nim ci 
sami, oo zwykle, ilekroó się chorygiewku 
liberalna zwróci kn zachowawoom; więcej 
statku, niż nowych talentów i ambioyi. 
Może to wlaśnie jest dobrą stroną konsor- 
wutyzmu hiszpańskiego, że mając stałych 
awoich ludzi, może mieć i stalsze zaaudy, 
jakby raz już na zawazo umiarkownno, po- 
zwalujące liberalnym na względno popar- 
cie w niejednym wypndku. Gdy otworzy- 
my „Almanach do Gotha“ na r, 1893, znaj- 
dziemy w nim już nazwiska dzisiejszych 
ministrów: ka. Tetuanu, ministor spraw za- 
granicznych, Oos. Guyon — spraw we- 
wnętrznych, Azcarraga — wojny, Bóran- 
ger — marynarki, Iomoro y Rohlodo — 
sprawiedliwości; nowymi sq: w skarbie — 
Revarter, w koloninch— Castellanos, w ro- 
botach pubhcznych, handlu, rolnictwie 
(„fomento“) — Bosch. 

O komiayi nrmeńskiej uni 


lycln. Może 


go odpędzić, ty jedon porwaleń oszczep 
i wyszedłeś ku niemu. 
Arjas. 

To by} lew, atam są Mirowie, którzy 

naszych ludzi i zwiorząt nio napadają, 
Moron. 

A czy nasz glód nie jost ich klom i pa- 
zurem? Ozy nie oni zagrodzili nam nro- 
dzajną ziemię, której bóg im nie podaro- 
wal? Arjosie, spojrz przed siebie, ogarnij 
wzrokiem te ich chlabne polu i bujna ląki, 
tę ziemię, którą zdaje się krajać i jeść mo- 
żna. Im gujo użyczają orzeżwiającego 
cienia, a my mamy tyle zaledwia drzewa, 
ile potrzeba dla ułożenia stosu ofiarnego 
Już przoż dziesięć obrotów słońca nie wło- 
żyliśmy do ust gotowanoj strawy, a oni 
palą ciągle ogniska dla odpędzeniu koma- 
rów. leh trzody podświełają sobie na epo- 
czynok mięką trawę, nasze wyciągają z roz- 
palonego piasku zwiędło korzonki perzu. 
I ty im nie zazdrościsz, ciobie nic ogurnia 
gniew, szuł, męstwo”... 


Arjos. 
Nie. 
Moran. 
W twoim ojcu, dopóki żył, poznuwałem 
nasienie moje, w tobia nia magę poznać 


ją kurdowie wymordowali; może joj turcy 
usta zakneblowali. Wszystko być może. 
Energia dyplomacyi enropojskiej w obro- 
nie ludzkości jest jak pałasz blaszany, kto- 
rym bawi się dziecko, 

W slnzbiu dyplomatycznej zmiuny. Gan. 
Verder nagle usunięty z poselstwa w Pe- 
torsburgu, gdzie był nadzwyczaj mila wi- 
dziany; na jego miejsco posel atambulski, 
książę na Radolinie. Do Berlina na amba- 
sadora po J, E. hr. Pawlo Szuwalowie za- 
mianowany hr. Osten - Nacken z Mona- 
chium, W Konstantynopolu Niomey będiy 
mialy ambasadorem p, Sanrmę, 

Układy o pokój na dalekim wschodzia 
przerwał zamach uażycie Li-hung-Czanga. 
Dwor, rząd i sejm japoński nio szczędziły 
oznak oburzenia w jedne, troskliwości 
w druga stroną. Wypadek stat się w sobo- 
tę lub niedzielę, Sprawos nnzywa się Ry- 
konosuki, 


[EE . wam. 
„ÓW NAUROWE J 


„IAŻŃ ZBIOROWA” 


(przyczynsk du psychologii życia zbiorowego). 
++. 


III. 


| toś opisuje poploch, sprawiany na 
PSE stepach Toxasu wsrod bydła przez 
ARSS zamiecie śniażno. „Peha się ono 
u wspólnomu n idenlnoma punkto- 


Dami 
wi, wikla się nawzajem i znhreza o sicbio 


swoimi olbrzymimi rogami, Trzoda, po- 
rwana obłędem, zaczyna w tempie coraz 
gwaltowniejszom wirować okolo pewnej 
osi, aż wroszcie, jeśli ktoś nie okiełzna po- 
płochu, kończy się on dziką ucieczką. Aże- 
by do tego nie dopuścić, pasterze en car- 
riere objeżdżają sploszoną trzodę i na cały 
glos śpiawują; część pewna, rów ma konno, 
wrzyna się w środek gromady, przociw- 
dzinła tam ogólnemu rnobowi, tn 1 owdzie 
odcina drobniutką trzodkę od przorażonoj 
masy i uwońlzi ją od miojsea szału, To osta- 
bia poczucie gromndno bydln í rozprasza 
ześrodkowani na jednem uwagę zwierząt, 
już częściowo ujarzmioną przez chóralny 
śpiow cowboy ów.” 

W powyżazym wypadku, zaczerpniętym 
2 życia zwierząt, wszystkie rysy, właściwo 
napiętej jaźni zbiorowej, wyszly na jaw 
w caloj swojej potędze. Trzoda jost tam 


nusionik jego. Kto stanął między nim 
a twoją matką, gdy cię poczęła? 


Arjos. 
Nio wiem. 
Moran. 


Zatęchľa w twoich żyłach krew naszogo 
rodu, podozna gdy ja myślałem, że jost 
świeża, Straszny zawódl I to ty josteś 
Acjos, któremu duliśmy imię pierwszogo 
rodzica, z nadzieją, że on się w tobie odro- 
dzi? 

Arjos. 

Mirowie powiadają, że Arjos był dobro- 
czyńcą ludzi. 

Maran. 

Niech im języki żur slońes spali na zo- 
schła liście, niech przed nimi każde żródło 
wady w ziomię uvieknie, nioob me znają 
innego światła prócz piorunujących blyska- 
wic, nioch im zaraza zmiosza się z wonią 
naj ponętniojszych kwintów!.. 

Arjas 

Czy i tę klątwę, arcykapłanie, bóg przoz 
ciebie wyrzucił? 

Moron. 


Tak, bóg znienawidził to plomię, która 
go się wyparło. Hy myślisz, ża on slowami 


jestastwom faktycznom, realnom. Choviuż 
sklada się z mnóstwa okazów odrębnych, 
stanow! przeciaż toraz jedną istotę, która, 
porwana powszechnym szałom, poszukuje 
wspólnego punktu ciężkości — ogniska 
jakby swego bytu zbiarowego, później zaś 
w popłochu biegnie przed siobie i nickia- 
dy wpada w przepaść i ginio w jej czela- 
ściach. Na ten lęk powazeoliny jost tylka 
jodno lokarstwo, to, którogo nżywają pa- 
sterzo, nanczeni doświndczeniem, Trze» 
ba rozciąć tam węzeł duchowy, wiążący 
pojedyncza sztuki bydin w jażń zbioro- 
wi), zniszczyć ową silę strnuhu, pedane 
gdzieś na oślep  przerażomy trzodę, Apie- 
wem chóralnym przeciwdzialaó rosnyvoj 
wśród zwierząt monoldeistyczności i wrosz= 
vie przełamać ów zwarty a żywy mur ciel- 
ska, odejmując ma gromadkę po gromad- 
se, Na stopuch Toxnan szalojo przed nami 
jakby stworzenie kolektywno, która w zbio 
rowym obłędzie utraciło powściągliwość 
krytyczną, bialmam pokrylo świadomość 
indywidualną i pojedyncze istoty zamieni- 
ło na prosto cząstki ciała zbioroweg: 

Czlowiek daleko odbiegł od zwierzęci 
myśl jego wiąże przyczyny i skutki w nio- 
skończone paamu następozości; nałożył on 
na swojo namiętności liamulco moralna, od- 
ruoliowość pierwotną poddal pod wladze 
rozsądku, (Alo ilckrod znajdzie się zaprzę- 
guięty w jażń zbiorową, równie traci włu- 
ściwości swojoga umysłu i staje się, jako 
proste zwiorzę, bezmyślnym skludnikiem 
gromady. Przed naszą wybrażnią przosn= 
wają się potworno obrazy oblędów dzicjo- 
wych: korowody husajy na inostuch, ten 
i ów pada za znużenia i więcej nie wstaje, 
pozostali zaś przy życiu w tompie rytmicz= 
nom depczi, może jeszcze półżywo-trupy; 
zakannieo w klasztorzo rzucają się na sios 
bie, drapią i gryzą; kobiety w ilolinach 
Piemontn włażą na dachy i tam urządzają 
kocie rauty; biczownicy przeciągają przez 
Europe p ponurych lźwięknch hymnów 
pokutnych i katują swoje ciało; poplach - 
ogarnia odwnżne rycerstwo, które un nia 
nie buczy i masowo neioku z placu bitwy. 

Zatrzymajmy się nad puru wypadkami 
konkrotnymi. 

Atupuskowie, plomię  czerwonoskóro, 
nujburdziej posunięte na _ północ, cier- 
p! często na zbiorowe halucynacyo, zwła- 
azeza wioktóro jednostki odznaczają się 
cborohliwą nadwrażliwością norwową. 
Ta czułość, niby zaraza, udziela się ota- 
czającym i zniewala ich do postępków 
najbezmyślniejszych. Zdarza się np. w po- 
rao lolnioj, że oałym obozem owlada nio- 
wyslowiony popłoch, który junnków zna 


głaszcze i pieści? On jast panem, więc zna 
tylko sługi, on joast wszochwładzą, więc ma 
tylko poddanych, on umio być takto stra- 
sznym i okrutnym. Ty myślisz, ża on ob- 
jawia się cały przez tęczowe światla i przez 
strojno Jźwięki? On przywdziewa także 
ciemność na oblicze 1 przamawia rykiem, 
gdy nim gniow zatrzęsie, Jam atworzył 
ńwiut wielki i piąkny, użaby go w nim lu- 
dzio łatwo rozpoznawali, tymozasem oni 
tak zapatrzyli się w dzieło, że nie widzą 
jego twóroy. Ty takim jesteś, Arjosio, po- 
ganinic, bałwochwaleo, ozcicielu chmur, 
gwiazd, zórz, alońch, wszystkiego, tylko 
nio bogu, Jeżeli ohcosz go poznać, zrosu- 
mied, jakim jost, chodź za mną do toj 
świątyni, gdzie on widomy i niewidomy 
przebywa, gdzie spoczywa w kamioniu wy- 
rytu, czysta, prawdziwa jego wola. 


Chwycił Arjosa za rgkę i pociągnął go do 
świątyni, wykutej w skale. Szybko odchylił 
przy wejściu ciężką zasłonę ze skóry, po za 
którą u stropu zawieszona mała kamienna 
lampka, napelniona wolowym tłuszczem, sła- 
ho rozpraszała mroki abszernego wnętrza 
i zaledwie pozwalała dojrzeć ogromną skrzy- 
nię, stanowiącą ulłarz, na którym stal dre- 
wniany, przerażający potwornością i obryzga- 
ny krwią posąg boga. 


up 
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mionia na tchórzów i wywoluje dreszcz 
strachu przed nioistnicjącym nioprzyjacie- 
lom. Ktoś zaczyna uciekać z obozu, za jogo 
przykladem idzie dragi i trzeci, uż wrosz- 
cio wszyscy oloeni biogną przez preryo 
na złamanie karku, ściguni przoz silę uro- 
joną. Pótitot nie podaje saczególów, któ- 
Toby rzucily jaśniojszo światło na naturę 
toj jaźni zbiorowej, przejętoj lękiom. 
tomiast cznsy średniowieczne dostarczają, 
poz liku przykładów, pozwalujących pod- 
dać bliższej analizie tuki popłoch groma- 
dny. Bromotno ncioczki odważnego rycer- 
stwa przy najściu na świat chrzościuński 
mongolów, masowo tchórzostwo krzyżow- 
ców, tiągnących przeciwko zbuntowanomu 
chłopstwu husyckiemu, to czyny natury 
analogicznej, Doborowi rycórzo, w liczbio 
150 tysięcy, zwolani przez Stolicę Apo- 
stolską ze wszystkich krwńców katolicy= 
„mu, rozkładają się obozom w nizinach 
Ozoch, utni, 20 zgnioty za jednym zama- 
chem „hołotę* husycką, uzbrojonq tylko 
w prosta kijo, kosy i cepy i wynoszącą oo 
naujwyżoj piątą część zastępów przeciwni 
ka, Zdawałoby się, i@ wybilu ostatnia go- 
dzina hberotyków, 'Pymczasom dzialo się 
innezoj. Nie mówimy już o popłochu, rzu- 
canym nu krzyżowców przez tak wytra- 
wnogo wojaka, jak Żyżka, Historyków ra- 
tzoj zastanawia zuchowywaunio się rycór- 
stwa względem prostego magistra teolo- 
gi, Prokopa Wielkiego. Wojsko prawo- 
wierno stajo w szyku wojennym pod Ta- 
chowem, alo zaledwie ukazaly się na wi- 
dnokregu zastępy husytów, konnica, okuta 
w żelazo, porzcha na widok uopów! Nuan- 
cyusz pupioski zastępuje drogę, rozwiesza 
godła vosurskio, blaga — nadaremnie, uż 
wreszcie sam wpada w przostrach, Popłoch 
rycerski wyglądu joszcza gorzej w iunoj 
potyczce, bo dosyć hylo, ażoby na skrzy- 
dach wiatru dolecinły odgłosy hymnu ta- 
horyckiego, śpiowanego przoz nadeinguja- 
cą armię Prokopa, już rycorstwo rzu 

Logate namioty na pastwę wrogów i roz- 
piorzchlo się na wszystkie strony, do tego 
stopnia zaślepiono strachem, żo pojedyn- 
«ze oddzialy wpadają na hufoe husytów, 
Zawsze przed oczami historyka roztacza 
się w tych razach jaźń zbiorowa. Ona to 
sprawia, 20 odważny rycerz zachowuje się 
jak najmkczemniojszy ciuru obozowy. Kaz- 
dy z krzyżowców, buńbiący swoje imię 
szlacheckie w sromotnej ucicczeo, oddzie- 
lony od gromady, przenióslby śmiorć nad 
ocalenie życin w taki aposób i wzorem Ro- 
landa zginąłby, zmożony liczbą wrogów. 
Alo odurzony w powszechnej atmosferze 
obuwy przed herotykumi, zaplątany du- 


Oprócz mnie, jestoś piorwszym czlowio- 
kiom, którogo stopy i oczy dotknęly tego 
miojsen, W tym olturzu Jeżą cegly gliniano, 
w ch bóg pałoom wypiswł swoje przy- 
kazanin. Wyslachaj prawdy. Gdy lud nasz, 
idąc tn, błąkał się w pustyni, stracił dr 
ge, nadzieję, rozum, wiarę i już zaczął ran- 
onó ku nicln rozpaczliwo pamrnki, naglo 
ujrzmd w oddali na widnokręgu ogni- 
sty slup, u dolu szeroki w ú góry śpiozasty, 
Pospieszył ku niamu, ało w miurą jo- 
go zbliżania się światłość gusłu, wrosz- 
cio znikłw zupelnie. I oto stanył przed słu- 
pom, ułożonym z cegiel glinianych, pokry- 
tych pismem, z ktorych górne obrócona 
byly na zownątrz strong zapisani a dol- 
no — pustą. bomyślil się, że bóg cheiul, 
ażeby jego wola, wyryta w pierwszych, 
Tyla znana enlemu ludowi, w drugich — 
tylko kaplanom, Zabrali wędrowcy za 
ezein wszystkio i przynieśli tutaj, Te, które 
odozytujemy ludowi, stoją po za posągiem 
boga; to, które ja adczytują z po wa zasło- 
ny kupłunom, leżą w ołtarzu. 


Moron otworzył wioku skrzyni, ukląkł i mo- 
dlit się: 


Panic, pozwól tomu synowi syna moj 
go wejrzeć w tajemne przykazania twoje, 
ażeby one odcisnęły się w jego sercu i nau- 


chem w spłoszonoj tluszozy, zapomina 
o wszystkiem; oo więcej, nawot ów bola- 
tor, tylko co wymieniony, z czasów Karo- 
la W., może nio unikuyłby ogólnego losu, 
gdyby znalazł się na poln takowskiem. In- 
dywidualność ludzku, tuk bogata w od- 
mienno nastroje i instynkty, tak ape- 
tana hamulcami moralnymi i  poczu- 
ciem honoru, postradnia to wszystkie na- 
bytki; po nad jej duchowem jostostwem 
zapanowała tylko idea bojażni i tysiące 
śmiałków powiązalu w stworzonio zbioro- 
wa — tchórzliwo, lękliwo, bozmyślne, Nie 
nuncyuszów papieskich trzeba tam było, 
ani godeł cosurskich, nie piętuowania Bora 
bojaźliwych i nawoływnnia do obowiązku, 
ula toxuskich cowdoy'ów, którzyby z konta- 
mi w ręku rzucili się pomiędzy tluszczę, 
rozbili ją na gromadki, to zas na pojodyn- 
czych, świadomych swojej indywidnalno- 
ści wojaków. Tium przokształcił naturą 
człowieka, Z duszy odwużnogo wyrwał 
męztwo i rozdąl do potwornych rozmia- 
rów spoczywające tam zarodki tohórzo- 
stwu, Natomiast po atronio husyckioj dzio- 
jo się odwrotnie. Zwykły kmieć, który nia 
posiada najmnicjszoj wprawy w robioniu 
bronią, staje się w gromadzio bohaterem, 
Obóz taborycki — to już zbiorown, syste= 
mautycznie ćwiczona przy śpiawio psalmów, 
bozustunnie wiņzana wspólaem apożywk- 
niom sakramentu Uiala i krwi Pańskiej; 
podniecana przoz głowa kaznodziejów 
igłoszony w nich ideal wzajomnoj miło- 
ści i równości, wrcszciu upojonn poprze- 
dniemi zwycięztwami, Usypia ona wszyst- 
kie nustroje w obozie husyckim, prócz 
tych, która są potrzobne do zwycięzkiej 
olrony praw swoich, Tam w Qzechach, 
w pruncie rzeczy, mamy przed sobą dwia 
jaźnio zbiorowo, ściorające się nawzajem: 
jedna, stale niemal istniejąca, ufna w pra- 
wość awujej sprawy, rzuca postrach na 
przeciwników, którzy ściągnęli zewsząd 
na grabież; druga — masowo podlegujące 
temu popłochowi. Ta przeciwstawność da- 
je może jednę z ciekawszych stron psy- 
chologii zbiorowej, najmniej opracowaną, 
chociaz powtarzająch się ciągle. Pod Val- 
my bosa hołota sankiulooku, rozontuzynz- 
mowana swoją, sprawą, rozbija watoranów 
Frydoryka II i nioslawą okrywa imię ta- 
kiego doświadczonego stratogiku, zú ja- 
kiego uchodził książę brunświeki, Idea 
stajo się w tych wypudkach potęgą mate- 
ryalną, jakby szozogólnego rodzaju org- 
żem wojennym. 

Gromada przekształca człowieka. Jak 
wiatr z drobnego zarzóowia w papioli- 
sku zdoła rozdmuchać wielki pożar, tak 


czyly go przewodniczyć ludowi, gdy dmu- 
oliniesz nikły płomyk starego ¿yoa mo- 
jogo. 


Powstał i wyjąt pierwszą cegłę. 


Arjosie, to mówi bóg: 

„Jam jost przoz Biobie, n wszystko przez 
niogo, 

Upodobnł sobie ród Wirów, jako awojo 
ramię i jako swój oręż. 


Ramieniowi swojemu dul silę, orężowi 
swojemu du} ostrza. 


Jak on ogarnął niebo, tak lud jego ogar- 
nie ziomię. 

Jokolwiek nia oddycha chwałą Jama 
3 nie oddajo się synom Wira, zniszczono 
byó ma aż do korzonia, 

Ktokolwiek rzoknio: Jam nio jest, albo: 
Jam nio jost moim bogiem, albo: ród Wira 
nio jest ludem Pana, albo: lud Wira nio 
jost panem ziemi — zgladzony być mu uż 
do niemowlęcia. 


Ucałował z czcią cegłe, złożył ją i wyjął 
draga. 


Wyrosło drzewo grubego pniu i rozloży- 
stoj korony. 


samo w tiluszy pojedynozej osoby, która 
woszła do organizującej się duchowo gro- 
mady, żądze, pokryta warstwą nieświado- 
mości, albo odwrotnie szlachetne pobudki, 
w zwyklym trybie nieobecno, przeradzają 
się w namiętność, która burzy dotyczasa- 
wą równowagę indywidualny, lawą swoją 
zalowa i dusi wszystkio inno głosy i ops- 
nowywa człowieka, zuplątanego w oczkach 
siaci kolektywnej, Różnica osobiste tum 
znikają: junak i tchórz, ultruista i sobek, 
obłodny analityk i entnzyasta. sohodzą do 
wspólnego mianownika, Oburukter jodnej 
osoby, ta szoreg odmiennych instynktów 


apdet.. 
drugiej YiasaHe+m-n, 
trzeciej 1000-4 hat |-z4e102, 
ale w molodyi powszechnoj, gdzio a ata- 
nowi ton zasadniczy, inne piorwiast= 
ki milkną, samo zuś a dąży u wszyst- 
kich do poziomu andywidunlności, najwy- 
żej tą właściwością ducha obdarzonej, do- 
szedlszy mus, rozpędza się dalej i pod 
wplywam rozebranego już przez nas od- 
dziuływania wzajemnego przekracza tę 
granicę. Gromadą owłada nastrój, którego 
tonom zasadniczym jest a, wielokrotnie 
spotętowane po nad brzmienie najwyż- 
azo togo pierwiastku, właściwogo komuś 
z obecnych w normalnym stanie osobo- 
wym, 
| “Ów żywioł duchowy, rozbremiowujący 
w jaźni zbiorowoj jako podstawa molodyi 
koloktywnej, stanowi podobnia różnoro= 
dną gamę, jak różnobarwną jost dusza 
ludzka. Możo to być bojażń lib odwaga; 
krwiożerczośó ulbo litośó, obłęd i akstaza. 
Zawszo jednak natura gromady jost ja- 
dnaku: osoba tam nie odpowiada 1 odpo- 
wiaduć nio może za swojo czyny, Są zbro- 
dnie zbiorowe, wobec których karząca re- 
ka sprawiedliwości jest bezsilna, bo za- 
prawde nio wio, w kogo ma ugodzić. Ist- 
nieje w świocia występku typ szczególny: 
pospolitego rzezimioszka. Tchórz to nik- 
czemny, który pownie na nikogo nie nu- 
padnie, du rozboju się nia posunie, 
bo jost zanadto bojaźliwy. Kiedy idzie 
o dokonanie czynu ámiolazogo, łączy się 
w gromadę i nabiera w nioj odwagi, Ban- 
da takich zlodziejów, złożona z wyrostków, 
wyłumujo w pownoj willi pod Puryżom 
okno, ufnu, że dom jest pusty, Omylili się, 
bo odźwierny śpi w pokojach. Dochodzi 
do mordorstwa; abnażono trupa, maley pa- 
atwią się nad nim, w rany krwawe wata- 
wiują wiece, zapaliwszy jo zaś, zaczynają, 
tańczyć i wypruwiać obydną orpię nad 
ofiarą. Żaden z uczestników, pojedynczo 
-= = — —T 
Jedno jego galezio biogly zdrowo ku 
niabn i rodziły owooe slodkie, inne jego 
galeri obwisły ku ziemi i rodziły owoco 
wiśno Il gorzkie. Trzeba odciąć drugiu, 
ażaby nic zabierały soków pierwszym. 
Ród Wirów jost galęzią zdrową. 
Jum Ułogosławi go na wieki wieków. 


Z rodu tego wyjdą kaplani i prorocy, 
którzy będ, na krzewie ludzkim jagodami, 
nupołnionemi sokiem Jama. 

Przoz ich źrenice wpudać będą promie- 
nie jego światłu, w ich dusze będą gwiaz- 
dami. 

Oni zrozumią zarówno huk piorunu, jak 
i pisk świerszcza, bo przez wazystkio stwo- 
rzenia mówi Jam, 


Znowu ucałował i ułożył cegłę, a wyjął 
trzecią, 


Nie bądźcie jako płatki róży czuli, alo 
jako joj ciorń twardzi. 

Ciorh rozkwita, gdy kropla krwi na 
nim zawiśnie. 

Kwitnijcia, jako on, w walce za boge 
8wego i rod swój. 

Krew wrogów w tej walce rożlana pa- 


| elhnaóé będzie Punu wonniej, niż róże.“ 
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ty, nia dopusciłby się zbrodni, w gro- 
zie zaś doszli oni do nieslychanego 
krucjoństwa, I wypadki, kiedy żołdactwo 
dobywa miasto i od rzezi przechodzi do 
1 pijano zwycięztwem i krwi zapi- 
them, fo sq czyny takiego sumego szału 
Abiorowogo. Gdzie kryminolog mu wyszu- 
Wać winowajcy? Tarde z tego powodu 
£dzieś czyni uwagę następującą: „Pewna 
Eromadu ma tylko jedną ideę — tę, jaką 
JEJ poddano, Tden owa, wskazówka mniej 
Ub więcaj rozsądna zamierzonago celn lub 
Nejodpowiedniejszego środku, noz prza- 
Bhodz; z jednego mózgu do wielu, pozosta- 
Je jednaką: ton, kto ją poddał, jest więo 
Odpowiedziulny za jej skutki. Ale emocya, 
Która towarzyszy danej idei i wraz z nią 
JĘ rozszerza, bynujmniej nia jest nie- 
Mionna, bo po drodze swojej wzrasta sto- 
Mowo, Umiurkowana rada lub chiwiojne 
Efzczu zdanie inicyatora staje się nieba 
Wem aszołomiajn miętnościq lub przo- 
wniniem, nienawiścią lub frnatyzmem — 
W gromadzie, któroj ja poddano. Napięcia 
©mocyj, która miotu tlnmem i pchu go da 
Olutcczności w kierunku dodatnim Inb 
lUjemnym, ta dzioło samoistne, pló 
lemnego podniecenia dnehów indy 
Mych, któro weszły w zetknięcie przez 
Wzajorane oddziulywanie.* A zatem — wy- 
Tokują kryminolodzy — za zbrodnię zhio- 
tow odpowiada jedynia podżegacz i tylko 
W takim stopniu, w jakim sam zamiorzał 
dzinlać, nigdy zaś na jego rachunek nie 
Wolno kłaść skutków rauconogu podszop- 
t o zawszo jodnak! Bo czyż ów inicyn- 
bradni, podsuwający czyn choćby naj- 
bodlejszy, nie działa już upojony juźnią 
zbiorową? Zostawmy kryminologom dal- 
B2o dociekania nad tom pytaniem, podk 
Ślając tutaj tylko ostatni wynik ich stu- 
gów, mianowicia  nieodpowiedzialność 
Qsoly pojedynczej, paciągniętej przez 
tłum — zarówno za dobre, jak za złe czy- 
ny. Zbiorowy bohater, to jeszcze nie bo- 
After; teliórz, pierzchający w gromadzie, 
t joszczo tchórzem; zbrodniarz, 
Uczestniczący w występku zbiorowym, nia 
oniecznie musi posiadać duszę zbrodni- 
tz}. To wszystko biedna atomy, porwane 
Przez odmęt zbiorowości i tam postępujące 
nio wedłng swojoj woli, alo może na pr 
kór wszystkim glosom własnego rozsądku 
1 wlasnoj uczuciowoświ. „(jeże wielebny, 
odejdź — wołają gdzieś do kupluna tłumy, 
napadając na żydów—inaczoj nie możemy, 
chociażby nns wywieszano i poświartowa- 
no!“ Możo nioma namacklniejszego dowodu, 
ło postępków gromady, owczym pędem idą: 
tej za pewnym podszeptom, bynajmniej nio 


Olśniony nie widzę słów świętych, ty 
Gzytaj dulej, 


Arjos wziął do rękt tablicę i czytał. 


Arjos. 

Sorce mojo było ponurym przybytkiam 
milczącej pustki; gdy ong do niogo weszła, 
Atalo się jasną i brzmiący hymnami świą- 
tynią żywogo bóstwa. Każdy dzioń rozpo- 
czynam i kończę myślą o niej, jak wierni 
modlitwą do boga. Jak prorokom bogowio, 
tak mnie ona schodzi do duszy i składa 
w niej najlopszo myśli i uczucia. 


Moran. 

Co ty czytasz? 

Ar]os. 

Błąkając się w pustyni, apostrzegłem 
pewnego dnia, że serce mi goro jakqń 
światłością. Gdy wpatrzyłem się, ujrza- 
łem na niem, wyryte slowa, które tornz 
a niego czytam. 

Moron. 

Dokończ. 

Arjos. 

Za nic goręcej nie powinienem dzięko- 
wag stwórcy, niż za to, że ona istnioje . 

Jak wszystko, to mądre, przypomina bo- 
ga, tak wszystko, co piękne, przypomina ją. 


należy klaść nu kurb jednostki, nad sławną 
w dziejach francuskich noc 10 sierpnia. 
Arystokracya rodowa, porwana uniosio- 
niem, z trybuny oiala prawodawczego zrze- 
ka się przywilejów foodalnych i przekazu- 
je do archiwnm dziojowego najdroższe 
wspomnienia rodowe. Odtąd we Franeyi 
nie będzie ani punów ani tytułów: „książę 
i markiz, ani ludu, ho będzie tylko jednoli- 
ty naród, złożony z milionów obywateli 
równouprawnionych. Mirabeau był nico- 
becny, a zatem pozostał przytomny, Na- 
zajatrz czyni on wymówki swoim prayja- 
ciolom politycznym: tydzień upłynie, nim 
Europa się dowia, iż pod nieznanem do- 
tychczas nazwiskiem Hiquotti'go ukrywa 
się on, wielki Miraboau, władca soro ludz- 
kich! Trzożwość jego to stan ducha, jaki 
w parę dni później nastanie u wszystkich 
aktorów zbiorowego entuzyazmu. Każdy 
z nich, z wyjątkiem paru arystokratów, 
którzy postępowali zgodnie z idoq, zdawna 
piolęgnowaną w umyśle, uezują duchowy 
Katzenjammer po upojeniu  gromadnom 
i zaczną ozynom odwoływać awój postę- 
pok w owej pamiętnej nooy. To by- 
li nie bohatorzy, alo biorne ogniwa josto- 
stwa kolektywnego, owego etre spinal et 
gangrinaire, co na chwilę zagłuszyło zwy- 
kle głosy duszy indywidualnej i popehnę= 
ło do postępków, później załowanych. 
Czlowink wię w gromadzie przestaje 
byó sobą, oddycha namiętnościami, któ- 
rych nio zaznał w życia indywidaalnom, 
travi powściągliwość krytyczną, przewod- 
niezącą jago postępowaniu, Po nad jego 
wolą panujo ohszerniejsza, żywiołowo two- 
rząca się drogą odruchu, po nad jego múz- 
giom powstal mózg „inicyatoru,* zrosztą 
nioposiadujący właściwości indywidual- 
nych. Zjawiła się stworzenia koloktywne, 
które postępuje według swoich zasad i nio 
pyta o zdanie indywidnalności, która na 
nio się złożyły. L. Krzywicki. 
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L. Henry: The War-Atah 18y4— Wskrzeszemo poezyć 
mitologicznej, 


dy czytamy „Fuusta“, zachwyca 
KĘ nas nia tylko potężny rozwój du- 
ENIS] oha jednostkowogo, alo zarazem 
nieskonczone przestwary ludowej psycho- 


Bóg uczynił mi ją w dniu słońcom, w no- 
oy — gwinzdą, w burzy — przybitą na nio- 
bie błyskawicą. Odtąd nie biądzę. 

Na innych kobiotach pozostawił słabo 
ślady nwych przolotnych dotknięó, nu 
niej — znamię czułego pocałunku, 

Powracającym z ziomi do nieba ludziom 
odbiera postacie w życiu oszpecone i dajo 
im świożo, Tylko jej postaci nia zmieni, bo 
ona przyniesie mu piękniojszą, niż otrzy- 
mala. 

Moran 
O kim ty mówisz? Kto ona? 
Arjos. 

Idż tam zu rzekę, do Mirów, i mów: 
Kwiaty, widząc ją, przystrajują się nowe- 
mi burwami według jej uroków, Słowiki 
siadają na drzewach przy joj domu i koły- 
sząc ją do anu coraz dźwięczniejszy pio- 
śnią, zhbogacają swój śpiow nowemi melo- 
dynmi. Gwiazdy usilują oderwać aię od 
nieba i przypiąć się do jej szut, jako klej- 
noty. Trawy, na których spoczęła przez 
chwilę, mdleją z upojenia. Potok, który 
odbije jej postać, staja i pragnia zatrzy- 
mać w awem zwioroiadlo joj obraz, a gdy 
go straci, płynie dalej atrugą laz i dotąd 
pod nachylonemi ku niemu i pocieszająca- 


logii niemieckiej, pełne mgicł, otchłani 
i gór, przyodzianych w lasy. 

Psychologię ludów europejskich i szyk- 
tyckich potroszą jnż wyzyskuly poczyn 
i sztuka, Nastąpiła koloj ludów niehisto- 
rycznych Ameryki, Afryki i Australii. 
Profosar szkoly sztuk pięknych w Syd- 
noy'u, L. Henry, podjął zadania względem 
toj ostatniej części światu. I”otężna i daiw- 
no piękno jej flory, fauny, zwyczajów i po- 
duń, posłużyło nutorowi za żródło świa- 
żych nutchnień i za materyal do dziela, 
które zwróciło na siebie uwagę krytyki 
europejski: Przedstawia on jedną z lo- 

ond teogonii austrulijskiej, połną głębo- 
ioj trońwi filozoficznej. Poemat dzieli się 
na Nowo. 

Na początku piarwszej Timu, pan áwin- 
ta, odpowiadający grevkiemu Jowiszo+ 
wi, kłóoi sią z żoną, Kari, z powodu naj- 
młodszego ich syna, Wara Promiennogo. 
Połen ognia i życia ma on kupryay i fan- 
tuzye potężnej, nieokielznanaj bus ni- 
pełnia niobo bnłasem swych szalonych 
wybryków, któro wprawikją w zgorszenia 
wszystkich mieszkańców domu wioczności, 
Kari staje po stronie awego ulubieńca, któ- 
joj sią wydaje piękniejszym i azlaclict= 
niejszym, niż inno dziaci, Timu rozgniewu* 
ny wypędza żonę. Gdy ona z płaczem oil- 
pływa na puolu obłoków, rozlegają się 
grzmoty straszne: to War walczy « olbrzy- 
mami, którzy są na straży wladzy ojeow- 
skiej i jednego po drugim zrzuca w otehłuh 
mroków. 

Serco matki napołnia się radości, z męz- 
twa synu, slo zarazom strachom pniewu 
Timu. Przywoluwszy swe wielkie czarna 
ptaki, któro wloką joj rydwan w przestrzo- 
ni, ndajo się w tajemnicze ustronia, aby 
sznkać pomocy dla Wara. 

Noe druga. Gwiazdy byly nawpół przy- 
kryto przoz oblołe. Wszystko szaro i nio- 
wyrażne. Ze wszystkich stron przej- 
rzysto tłumy zmor udają się do twierdzy 
Timu, który siedzial gniowny, zo ściągnię- 
tą brwią, ręką niospokojną szarpal obłoki, 
jak puch z ptactwa, Milezonie byla stra- 
szne. Szeregi zmor, przybywazy ze wszy- 
stkich krańców świata, otoczyly jogo tron: 
to poddani Timu, istoty obludne, podło, 
ograniczone, zawistna. Wszystkie niona- 
widzą Wara, który niomi gardzi, wszyst= 
kie go oskurżają, To walka mroków prze- 
ciw światłu. Teh jadowite słowa prze- 
ksztaloują i brudzą wszystkia jego czyny 
i myśli, przypisują mu najgorsze zamiary, 
Timu ogarnin wściekłość. Każo przypro- 
wadzić Wara, Ten, wysluchawszy ojcu, 
odsłania awych wrogów, piętnujo 1ch po- 


mi go wierzbami żałośnie pluczo, dopoki 
joj znowu nie zobaczy. Mów tak, Moronio, 
a kwiaty, słowiki, gwmady, trawy, potoki 
powiedzą ci, kto ona, 


Moron. 

Niech będzie przęklęta, kimkolwiek jest, 
nicol ją wszystkie nieszczęścia wydzierują 
sobio z4 to, że wyrzuciła z duszy twojej 
boga i weszła do nioj sama, żo odcięła cię 
od twego rodu i przywiązuła do siobio, 


Ar]os. 
Ona nie prosila, żebym ją ozcił i ko- 
obal, jak nia prosi bóg. 


Moron. 

Precz, prova stąd, blużnioreo! Niech zie- 
mia zadrży ze wstrętu, ile razy na nią stą- 
pisz, niech powietrzo gęstnioje oi przed 
ustami w kumień, ilo razy takiam slowem 
je dotkniesz... Precz! 

(D. c.n.) 
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dłość, przepowiada przyszlość i promicnno 
losy wiata. 

Chóry widm i zmor odpowiadają prze- 
kloństwy i złorzeczeniem rozbestwionego 
tumu, 

War przybicra wobec nich już nie pozy 
PARE CEO dziacka, jakiem był dotychozas, 
cez wspaniałego boga, promieniejącega 
swintłem, Przestraszony Timu skazuje ay- 
nk na wygnanie do Awiata mroków. War 
jest zbyt powny siolio i przyszłości, by od- 
powiedzieć natychminustowym  rokoszem 
i joat posłuszny —z wściekłością, 

Noc trzocia, War, rzaciwszy się w prze- 
strzeń mroków, przabiegu ją sloupem ogni- 
stym; rzucejąć światło i zaradk) życia tam, 
gdzie poprzednio był chłód śmierci, Po- 
Tywa za soby ciała niebieskie, któro do- 
tychczns przebywały w ponurem milezenin 
grobów. Dążył went naprzód, wolejąc 
tylko od czasn do czusu: „Matko! Matko!“ 
głosem, który przenikal stenchom wazy- 
atko, cy żyje. Tocz tylko milionowo cohn 
mu odpowiadały, War jost oślepiony 
holeściq i gmowem; nionawi padly. 
wrogów, przed którymi musial ustąpić. 
„Matko! Matkotć, wolal, wyrywając sobie 
giwświa płonących wlosów, które rzucał 
w przestrzon, szarpiąć p do krwi. I po- 
dził duloj, juk błyskawica w obłaku, pr 
widząc za sobą miriady slońc, która | 
telinionie rozpaliło, pędzi! wściokły, druz 
goozye 1 niszcząc wszystko, co napotkał po 
droze, 

Naras spoatezog) lugodne,  blyszezyco 
swiatlo gwiazdki Atal, który kochał. To- 
widu mu ona iż Kuari, mntku, której szu- 
ka, rozplymywszy się w zach swego smu- 
tlen, zamionilu się na rzekę. Wkrótce za 
wskazówki Atul, odnalazł tę rzekę loz 
pomowych, której Palo zduwaly się szlo- 
chag żalem i tęsknotą 

War palu elięciy zemsty, Pośród gwiazd, 
które go otuczują, poznajo olbrzymów przeć 
miebionych nn gwiazdy: prayshd ich Ti- 
mu, dia gouby syna, War ustawia ich 
w furmio kuli, ktorej środek sam zajmuja, 
sobie gará plonących włosów 
il W przos Kula się raspala, 
y wielki stos płomienny, który ostu= 
tecznie wię rozpryskaje olbrzymim snopam 
iskier w przestworzach, 

Pozbawiony wrogów, War pędzi daloj, 
rzucające wzrok pelen żałości na rzekę lcz 
i skierowany uczuciem na południe, gdzie 
jego Atah płonie wstydliwem światełkiem. 

Atah, pod wplywem żądzy polączeniu 
się z Warem, opuszcza wystraszony kon- 
stolacyę i biegnie na spotkanie ukoohane- 
go. Upojony rudością, młody bóg rozumia 
naroszcie, iż miłość just jedyną drogą, pro- 
wadzącą do zbawiania i wyrzak się środ- 
ków nienawyści nawot w walce z wrogami, 
„Niechaj wazystko istniojące będzia blo- 
goslawione na zuwsze — wała. Droszcz 
najwyżazojo szczęscia napolnin mi soroc. 
Nawet przonzłość jost mi słodka! Była 
oni stopniem, wznoszącym mnie ku ohwili 
obocnej i ku promicunym horyzontom 
olśniowającej przyszłości. Atah! Milość 
jest wszystkiem! Milość i nadzicja, nadzie- 
ja i miłosć! Gdy mo żale, mo zgryzoty, 
życia polno poświęcenia i milości okupią 
ma przeszłość, gdy mo dumania i czyny 
wysuszą w rożleglej przestrzeni rzekę loz 
mojoj matki; gdy ona płynąć przestanie, 
poolłonięta twiy i moją miłością, wówczas 
bedziesz królową nieskańczoności, panią 
mroków, tą, która w mojam objęciu będzie 
anula szczytne marzeniu szczęścia po Wszo- 
<hnego.* 

Locz Atah jest nietylko miłością, alo 
tukżo litością; opowiada kochanemu co na- 
stępuje: Podczas całopaloniu olbrzymów, 
wysłanych przez Timu, jeden z nich, Paou- 
vi, wymknął się z kuli płanącoj i po dlu- 
gim locie spudł na ziemię, spaloną jogo 
żarem; jej mieszkańcy odrazu poczernieli. 
Trup Paouri, ulegając rozkładowi, zadżu- 
mił wkrótce kraj cał:, niegdyś rozkosznej 
Ocennii, jogo krow zepsutu płynie dlugie- 
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mi strugami roztopionego zlota i przed 
zniknięciom w łonie ziemi, kazi wszystko 
naokół.. Wołania rozpaczy tej ziami nio- 
szczęsnej wzniosły się aż do Atah. 

Na joj prośby War puszoza się ku Ocea- 
nii. Na znak miłości i zbawieniu calujo 
niaszczęśliwą ziemię, którą przebiega 
dreszcz szozęścia i odrodzenia. Z pocałun- 
ku tego wyrosły wspkniało kwiaty, które 
nigdy pod innomi niobiosumi kwiinąć nie 
będą. War zrywa jodon z tych purpuro- 
wych kwintów i wznosi się napowrót ku 
ukochanej, 

„Punia — zapytujo Atuh — ton kwiat, 
znak pojednania między tobą i światom, 
tzyś go nazwał? 

„Nie* — odpowiada War, 

„Niechaj więc — woła drobnu boska 
gwiazdka—nosi nazwisko, utworzone przoz 
nasze imiona, nioch się nazywa War- Atah.“ 

Juk widzimy, jost to nowo i oryginalna 
przodstawionio walki dobra za złem, łączą- 
uu jakby myśl Esehylosa z myslą Sholleya. 

Alo, zwalczane dotychczas przez spra- 
wiedliwosść i odwot, ustąpi dopiero przed 
miłe Kwiat Wur-Atuh, wyrastający 
w on poemutu, t symbolom zla- 
nia litości i potęgi w jedną doskonułą mi- 
łosć ogólno-ludzką, Wola Warna jest wszak- 
ża tylko jednym z czynników dlugiego roz- 
woju, gdyż nad nim również, jak nad Ti- 
mu, panujo nioublugana moc losn, koniecz- 
ność. Kari przedstawia ludzkość, 

Wskrzeszenie poczyi mitologiczocj jest 
zadaniom nadawyczuj trndnem, musi ono 
jednak wczośnioj czy później być dokona- 
ne, Mitologin, to nio rotoryku, lecz stan 
dechu, Ozłowiek pierwotny, tworząc awe 
epopeje, me zajmowal się klaconiem przo- 
nośni i form stylistycznych, wyrażał tylko 
naturalny swój pogląd na awiut, ktory po- 
logal na ożywionia ontoj natury i obcowa- 
niu z nig. Podstawą psychiczną toj twór- 
ezošei bylo niezbyt wielkie zróżniczkowa- 
nia władz duchowych: rozum, nczuci 
wyolraźnia i wola pracowały razem. W. 
cia człowieka dzikiogo: w jego stosunk: 
wzylędem bliżnich uczucie gra picrwszo- 
rzędną role nu każdym kroku życiu. Uy- 
wilizucya, rozwój społeczny doprowadziły 
podział praey w czynności wladz duelio- 

Czlowiek knituralny weint i coraz 
j kieraja się wyrachowaniom, auul- 
zp uczucie chwilami tylko przebłyskujo. 
Nie mówimy już o podziale pracy apołecz- 
noj, która juszcze bardziej przyspiesza ten 
procea rozduruii pierwotnej jedności czło- 
wiolka, poświęcając jadnych wylącznie 
pracy unyslowej, drugich — fizycznej, na- 
roszoio małą tylko gurstkę — epouyslnej 
hodowli nozuć lub wyobrażoń, 

Pierwotna jodność duchowa znikła i dlu- 
tego żródlo mitologii, które tryskało nieg- 
dyś tuk obfitym Ee s piękna, wysiąkła. 
Nasze przonośnio i ozdoby językowo, któ- 
rych na każdym kroku życia dotychczas 
używamy, są anachranizmem, pozostalo- 
ścią piorwotnego stanu harmonii, ktora 
już rozbrzmiałn, i dlatego naszo przeno- 
śnia nalażą do retoryki, 

A jednak tak glęboką jost potrzoba od- 
budowaniu jodności niszego ducha, iż cala 
poczym i eztuka ku niej jest skicrowkna, 
Najwięksi pouci ożywiają naturę. Świa- 
dectwem (Gootho, Byron, a głównio Shal- 
ley. 

Jożeli Byron w „Manfrodzio* każe przo- 
muwiaćó duchom lodowców i podziemi, 
nie jest to bynajmniej wysiłkiam rotory- 
ki, locz oddalonym odyłosem tej połni 
i harmonii życia duchowego, któru by- 
łu niegdyś źródłem mitologii. To też 
my przystępujamy do czytania „Man- 
froda“ lub „Promotouszu rozpętanogo” nio 
z chęcią odgadywania lamiglowok styli- 
atycznych, lecz w oczekiwaniu niewymo- 
wnej miateryi. W tom jost niowątpliwie 
coś roligijnego. Roligia, jako wiara pozy- 
tywna. prawdopodobnie odegralu swą rolę, 
lecz jako uczucie, jako oddźwięk na za- 
gadki byta — nietylko w formio zachwy- 


I 


tu, alo rozpaczy lub przeczucia — będzia 
wiecznem, nieustannom źródłem poczyi. 
Suchy i zadowolony materyalizm joat wy- 
razem krańcowego skuleczonia i zwyroe 
nienia duchów jednostkowych. Tęsknota 
ku odrodzeniu pełni i wszechstronnaści ży- 
cia wyraża się w odrodzeniu sztuki mito- 
logicznej, o którom marzyli niegdyś ro- 
mantycy, w tem połączeniu uozonogo i nr- 
tysty, o którem niegdyś marzył Bchelling 
i któro obecnie coraz częściej w życiu na- 
potkać można. Systemy metafizyczno, tak 
niedawno pogardzone, zyskują coraz wię 
cej wyznawców i wielbicieli. Artystycznie 
posiadają, ono wartość pięknych architok= 
tur i służą za wyraz tęsknoty ducha ludz- 
kiego ku nioskończoności. Mogą ono ata- 
nowić podstawę przyszłej sztuki mitola= 
gicznoj. Innom jej źródłom jost bliższa ob= 
cawanio z przyrodą, które możo dojść do 
tak wysokiego stopniu ożywienia jej, juki 
widzimy w „Prometouszu* Blilloyn, 

Nareszcie znaczti, także rolę w tym za= 
krosio odegra wskrzeszonie i wprowndzo- 
nio do sztuki mitologii ludów niebistorycz- 
nych. Przyklad Honrcpo jest pod tym 
względem wiele obiccująvym. Jego dzioło, 
polna symbolów mitologicznych, przeni- 
kniętych filozobą, nia szkolną wprawdzio, 
louz tü, która tryska z sorea i funtuzyi ras 
całych. Te źródła drogocennych materyałów 
poatyckich mogą hyo długo jeszcze wyzy- 
skiwane, Tylko w ton sposób uwolmmy się 
możó od tej haniebnej tyranii powiości 
i romansa, któro punują tak niopodziolnia 
i niczaslnżenie! 
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Michal lalucki, Ciepła wdówka, komedya w tris 
aktach, 
s 

am Hovrtensyn Stroiuska mikla 
* męża tyrana, który ją głównie ty- 
A ranizowal tom, że był stary; alo 
by! przytem i bogaty, zostawił więc po sobia 
„ciepłą wdówkę* — stworzenie dobre, wo- 
sole, próżne, jak każda kobieta, do colu 
ca, stwarzanie żydno holdów 
i nieprzebiorająco w nich i głównio lolde- 
mi tymi rozbuwiono, Wiak jeszcze do jarz- 
ma sordocziego sposobny, lacz serce zna- 
loże sobie jakog nie moża ujarzmiciela, 
W poszukiwaniu go właśnio ujechalu pani 
Stroriska do Mrymoy, gdzie lokarzem 
zdrojowym jost dawny, do posady dozgon- 
nego joj towarzysza aspirant, dr. Bolj- 
mowaki, człowiok poważny a aurowy i czy- 
sty, w tlumie zaś gości znajdują się dwu 
nowoczosno „Jnzony,* jak ich nazywa Bu- 
łucki, dwaj gluptasie, przez Mordkę na- 
wot tu ścigani: bracia Bymforyan i Tymo- 
tuusz Jubłozyńscy, Krynica jest dla wszyste 
kich. Przyjeżdża toż do niej baron Pusz, 
znany już z szopka sowizdrzał, i nadskaku- 
je turas wdowie; przyjeżdża z dwiema vór- 
kami, Laurą i Flora, dwomu koczkodana- 
mi i niejaki Kapiszawski, obywatel ziemski, 
który wkrótco już obywwd się zacznie boz 
ziemi, a chciałby się pozbyć jak najprę- 
dzej obu skarbów swego ojcowstwu, T ten 
znal niegdyś p, Stroińskq, mlody jeszcze 
i pannę — i ten, na równi z Puazom i Jabl- 
ozyhskim ipalió będzie do niej koperezaki, 
ito odrazu, od pierwazej chwili, jakby 
obiecujący dopiero młodzionice na wyda- 
niu. W Pusz poznajo szlachcie udonisa, 
który w Monachium drapnął ad jogo atar- 
szej córki, Obu Jublezyńskim wiadomość 
ta bardzo na rękę: obaj są w sam raz osla- 
mi, ahy się nią ucieszyć, ale zbyt już 
wiolkimi osłami, aly z niej skorzystać. 

Pani Stroińska ma przy sobie daloką 
krewną, Folę, którą troszkę jak dziow- 
czynkę do towarzystwa nujętą traktuje, 
alo tylko w zawnętrznom obejściu się, 
w pozorach; w istocie dobrocią awej natu- 
ry 1 ją ogarnia, a czynem ostatecznym do- 
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dzi szczerej dla niej życzliwości. W Ma- 
Machinm mieszka, jako malarz, bliżezy już 
10] krewny, siostrzeniec Antoś, dzielny 
Chlopak z krwi i toraporamentu, za św 
żem jeszcze sercem i niezepsutym umy- 
Slom, tylko z gęby boz przerwy sypiący je- 
dno od drugich dziwuczniejszo i samem 
brzmieniem swojom rozómicszające wyra 
ŻY zo slownika cyguneryi artystycznej 
„ód wt EA MAWIA 
D. Strojńskiej myśl: czyby się za niogo nio 
Wyduć? Sprowadza go tody dla zrobienia 
Portretu — i ozoka, co będzie, Antoś pr 
e i rzecz prosta, odrazu zapala Bi 
li, Stroińska, gdy jnni koła niej skuczą, 
tuma obloga Antosia. Malowanie portrotów 
wje zwykle sposobność do traktatów milo- 
nych, Joat to równie ponętna i równie 
licbuzpioczna kładku, jak lokcyu fortopin- 
Mu od nanozyciela, który joszczo młodym 
być nie przestał, Oiotka robi propozycyę 
nulzopstwa aiostrzeńcowi. Ten przyjmuj 
Ji śmicchom szczeroj, młodzionczej natn- 
ly,a nio biorgo swogo uczucia dla Fol 
zbyt dramatycznie, z milym humorem mlo- 
ości i ponfaloáciņ, do jakiej nuwykl spo- 
tobom życia — calujo ją w szyję tylko, 
mowinniej joszeze, bo w aum karczok. 
Nu ton pocalunek wchodzi Fela, któraj 
Acrduazko nie magla nio udorzyć w ton mi- 
Usei na widok zajętego niq żywo, tak mi- 
łego i pięknego chlopca., Niespostrzeżona, 
Mesci, Już po jej miłości! Niogodziwiec! 
A ta ciotka! Jab yńsoy zabawiają piękną 
Wdowę, pozującą malurzowi, humorystycz- 
No-sutyrycznym pocmatem o Jnzonach, Fel- 
| nio widae, ale przyjdzie, spotka się 
Z Autosiem, w niewinność Owego poci- 
unku uwierzy—i będzie š śliwą. Btro- 
liiska zaprasza wszystkich nw awo urodzi- 
ny. Antoś nauczył ją rozumu: sprowadza 
1 iolimowskiego. Zbiorują się wszys 
tukończanio komedyi — każdy z bukio- 
tem; i Tanpiszewski, i obaj Juhłezyńscy, 
1 Pusz; kazdy złoży holdy, sięgające po 
Aluto runo; każdy odejdzie z kwitkiem, bo 
p Stroinsku postunowiłu pulączyc jnż mlo- 
i} pare iu sumoj sulio poważnie pomy- 
śluln. Przed rejentem— każdy komedyop. 
Sile mmugoznysze nn zawobinie—por 
malowaniem portretu n jęciem gości, 
robila nkt darowizny majątku nk rzecz 
itosia, który będzia toraz tak bogatym, ża 
Mozo nic zeelico być już malarzem ìi kwitejąc 
Że sztuki i alawy, zadowoli banalnem 
Bzezęściom ludzkim w pożyciu z Folcią. 
lumysluwszy o innych, ciopla wdówka 
Przypomniału sobie saczere uczucie, jue 
lom mogdyá ku niej garzal Bolimowski, 
Cray jeszcze joj cichy wyznawca, i rękę 
mu swoją, oddaje, 
` Od połowy aktu LI natelnienie Halue- 
logo slnbnio, ulo całość nowaj sztuki, po- 
townanoj zwłaszcza z Zajkami, mimo to 
| rawiu wrużonie dodutnio—w tym szczą- 
Kulnym rodzaju, dla którego nejodpowied- 
inojszę nazwą jest możo Załucyada. Dla 
mmo, na mój sąd i wrażliwość, najwiękazą 
Ma wartość w sztuce Antoś, postać niapo- 
Wtórzona z komodyj dnwniojszych, u sama 
W sobie eliwytająca zw soree, prawdziwa 
l ujęta w dość oryginulny charakter. Ro: 
Mór szozególowy wyknzałby to zdrożności 
tomioznego stylu Bałuckiego, z których 
wynikają zarówno niepruwdopodobieństwa 
bawidolla zamiast żywej prawdy. jak 
| | nionalożycie lub niawlatciwie wywolano 
Wyzyskano sytumoya; locz rozbiorem 
Aacz0golowym zajmować się tu nic będę. 
o Sztukę taky, jaka jest, uważam zu zaslu- 
£ującą na powodzenie. 
rali w nioj: p. Barszczowska— ciopłą 
Wdów kę, p. Wolski— Antonia, p, Fronkiel— 
+upiszewskiego, p. Rapacki — Bolimow- 
o “kogo, p. Prażmowski —Pusza, Sztuka nie 
Mogis być żle adegruną. 


Stanislaw Krzemiński, 
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f. U H jedawno zuwiązało się wo Lwo- 
m == Towarzystwo ludoznawczo — 
É. kugo oozokiwano 1 bardzo pożą- 
duno. Bodzioc do tego wyszedł od dr, Jana 
Karlowicza, który s2070 mujmował się 
tom, ażoby ludzi, pracujących na polu 
otnogrufii zgromadzić w jedno ognisko 
Nio można powiadzieć, ażeby się tolaj nie 
nic vilo w zakresio poznania świutk lo- 
dowcęo, Robilo się, alo to do przeszłości 
naloży. Dzisiwj ton lub ów idzio na ocho- 
tniku, Rohor, czech, opracowywa ten lnbów 
przedmiot » etnografii Galicyi wscliodnioj, 
dr, Udziela budę mazurów, St. Ramult za- 
puszcza się na Kaszuby, Alo to pracu nie- 
zorganizowana, dorywcza, a prawdę po- 
wiedzinwszy, w wielu bardzo gałęziach 
życia ladowogo wprost niemożebna, gdyż 
opracowania monograficzne wymaga mu- 
toryałn zgrupowanego, a takiego nioma 
lubi jost bardzo niedostateczny. Zbieranie 
materynłów, jak na torus staje sie, a raczej 
stać mię powinno, wedlug mago zdaniu, jo- 
dynym celem Towarzystwa ludoznawcze- 
go, tem bardziej, ża materyal ten rok ro- 
cznia ginio lub przerabia się pad wpływem 
czynników cywilizacyjnych. Nie potrzolu- 
ję chyha określać nankowagu zuuczoni 
tego materyali, Przyszly ludaez, 
się w mm rozejrzy, odnajdzić nieznany 
mini dzisiaj, a jednak istniejący 2 nam: 
i obok nas ciekawy, a odrębny i samoist- 
ny swiat ludowy. Zawiora on niezawodnie 
wielo pierwiastków cywiliancyjnych z0- 
polnie oryginalnych, włusnysh. stojących 
po za kolem dzisiejszej oświaty i nspolócz 
monia lnb też myśli i pojęć, zmienionych 
do niepoznunia. Warto go budró. 

prozesu stowarzyszeniu wybrano pro- 
fesotu tutejszego uniwersytetu. dr. Anta- 
niego Kaling, Wybor, trzeba przyznać, bur- 
dzo trafny, gdyż szanowny profesor zuró- 
wnu wiedzą swoją, jak powagą i nanka 
potruił skupić kolo siobie rozproszonych 
pracowników lub milosników otnozrufi, 
w calej rozciągłońci, Zastępeą przewodni- 
czącegu jest p. Fedorowicz, obywatel 
z Okna, znany badnoż ludu i jeden z tych 
niali ch ohywutoli, który czynnie po- 
piera bardzo piękną gałąż przemyslu In- 
lowogo — kilimkarstwo. Wybór wydziału 
nie zadowolił tutojszych kól z powodu, ża 
woszli da niego żydzi; znaczna przoto część 
duchowicnstwa usnnio się niozawodnie od 
pracy, bo nia będzio wierzyć w szczorość 
roboty żywiałn najbardziej znienuwidzo» 
nego przez lud i trzeba przyznać— slusznie, 
A jożoli duchowieństwo poparciu swogo 
nie da, o rozwoju Tow, ludoznuw. mowy 
nuwot byó nie mote. Nalaży apodziawańć 
się przeto, że niewłańciwość, popelnioni 
na wstępie działalności, w krótkim czasia 
będzie poprawioną. 

Mówiąc o Towarzystwio lndoznuwczem, 
koniecznie trzeba mieć na względzie wla- 
sny organ. Baz tago rozwój Towarzystwa 
prawie niemożeblny, bo dla zabrania mato- 
ryalów nsleży przocio szukać u ko;roś przy- 
tulku, Ú kogo? Nusuwa się odpowiodź an- 
ma przez się: w wydawnictwach Akademii 
umiojętności, a względnie przy sokcy! an- 
tropologieznej. Niewątpliwie, Akademia 
trochę miejsca dla pruo Towarzystwa po- 
święci, ule tyle tylko, ile zochco, ilo bę- 
dzio mogła, a nawet — ila będzie chciała. 
Ta okoliczność jest bardzo ważną, ho w ta- 
kim razio mogą osobiste srmpatye kiero- 
wać tam, gdzie powinny ważyć tylko 
względy naukowe. Wiemy dobrze, że wiol- 


ce uczony (po swojemu) prezes Akadomii 
krakowskiej miewa muchy w jaśnie aświe- 
conym nosic, a biedna nauka w Galicyi 
ma tak wiolo przeszkód do zwalozania, że 
trudno jn narażać na walkę z muchami — 
chociażby pana hrabiego. Sympatya i an- 
typatyc pana prezesa Akademii są tak 
fantastyczna, żo on, jak Pan Bóg — tylko 
trochę inaczoj — z niczego tworzy wial- 
kich ludzi jednom pociągnięciem sawega 
jaśnie wielmożnego pióra. Trudno przeto 
na łaskę uczonego, który wiorzy tylko 
w naukę własną 1 swoich przyjaciół poli= 
tycznych, oddawać losy Towarzystwa nan- 
kowego. 

Powyższo względy mając na uwadze, 
sqdnę, że rozwój Tow, ludoznawczogo i j 
go pożytok zaczną się dopiero z chwilą, 
kiedy ona potrafi stworzyć własny organ, 
a nie będzie siedzieć „kątem“ w cudzej 
chacie 

Słówko joszezo powiedzieć muszę o roze 
prawco dr. With, Bruchnalskiogo p. t, 
Pierwsze utwory Mickiewicza, maśladowane 
mw lileraturze galicyjskiej (1822—1830). Dru- 
kowruy ona była w sprawozdanin dorodz= 
nem Biblioteki Ossolinskieh i dlutogo mo- 
że nia zwróciła uwagi, jak dotychezna 
przynajmnioj, naszego winta mniej wię 
cej uczonogo, Jost to robota źródłown, pra- 
cowitu, znamionująca umysł krytyczny 
i naukę gruntowną. Na tło badogu życm 
literatury owezosnaj w Gulicyi, okraszonc= 
go wpływom (oothogo, Nubillera, Kleista, 
Jiessinga i w, in, rozwinęła się płyciutkie, 
w granieuoh sontymoantulizmu zalereślona 
nażlułowmietwo.  Przoz zwarta szeregi 
wpływu niomozyzny, wsiąkającej przoz 
szkoly do życ i literatury, przasu waly się 
dzieła pisarzy polskie — Krasickiego, 

ebeekiogo, Wężyku — oto była uhoga 
niwa, na której miało się rozwinąu z cza- 
sem samodzielne umysłowa życie w Gali- 
eyi. Uwrtho, Schiller. Horder, Lessing 
przynosili niezawodnie wiole dv skarlca 
literatury wszechludzkioj, alo Galicyn czer- 
pala z togo skarbca mulo, bardzo mało — 
Jak dotychczns. Rząd anstryscki, kochają- 
cy nas bardzo — naturlnio — czuwanl, a#o- 
by myśli i nezuciu, a nawot wiedza, waige 
kały powoli w nmysly szlachciców, Trzy- 
mat się przeto tej zasady: wolno tohic ku- 
pić kśiżkę, joshi masz pieniądze, ulu — 
„aim oigonch Gobruuch, ohne  weitore 
Verbreitung.“ 

Na toj taż' zasudzie Miokiowicz w piorw- 
szym ukresto awojej twórczości byl znany 
bardzo nielicznej gromułuo ludzi intore- 
cych się literaturą ojczystą w Galicyi, 
a trzeba przyznać, wywarł na niq wpływ 
niepoślodni i odraza stworzył naśludowe 
ców. Jodnym z młodych zupulońców, któż 
środ polaków merwszy zaczął nusludo= 
wag Miokiewicza, był trzeciorzędny poa= 
tu — Stanislaw Jnszowski, Jeszozo w r. 
1521, będąc studontom na ławie nkademio- 
kioj, pisal on; 


Czerplemy z rółpych narodów, 
Obcy są naszem narzędzien 

Ach, czyli nigdy nle będziem 
Z własnych użytkować plodów: 


Owo „użytkowanio z wlasnych płodów" 
już się bylo rozpoczęło. Mickiewiez, u któ- 
rym Juszowski nie wiedzi), już się dał 
poznać zo swego talentu, Swiożość myśli, 
nowość tematu i awojskość, jaką się za” 
zuaozuly piotweze utwory Miokiewicza, 
popebnely nietylko Jaszowskiego na dro- 
ge nuśladownictwa Wystąpił on w Za- 
bawkach rymotwórczych za swymi romnnsa- 
mi i baladami, lecz zarzucił już Minwany 
i Elwiry, n wprowadził Józię, Marylę, An- 
tosia. W jednym ntworze (Józia do Ba- 
ranka), naśladując Kurhanek Maryli, tak 
upowiadz jej losy: 


Od Antosla oszukana, 
Tam poszła pewnego ra 


Klękła, paclarek zmówlla, 
I—nożem serce przebiła. 


PRAWDA. 


Xr. 13. 


Dzić na dowody takiej „czułości“ i w ton 
sposób wypowiedzianej, czytelnik zamiast 
doznawać wzruszonia, uśmiocha się pobła- 
zliwie. Inni „pooci,” jak Fr. Kowalski 
w Zełargu naśladował Dudarza, u Fel. Po- 
znański w baladzie Dzwon opracował tak- 
że ten sam motyw. Były to bardzo nio- 
liczne próby przebudzunia się jednostek 
w samej Galicyi, Usilowania w tym za- 
kresia podjęto były już wcześniej, alu nio 
przyniosły pozytywnogo rezultatu. Adam 
i Walenty Chłętłowscy jeszoze w r. 1816 
skupili kolo siobio gronko ludzi, któro pod- 
jelo pracę w colu „zwaulonia bałwana apa- 
tyi i ciomnoty.* Założono Pamiętnik lwow- 
Ski, alo nio łudzono się. „Rodaktor nio 
może sobie ohiecywać współpracowników, 
nakladnik odbytu, publiczność wielkich 
nadziae*—tuk prorokowano Pamiężnikowi 
i proroctwa sprawdziły się. Pismo zawic- 
azono z braku przodewszystkiom—współ- 
pracowników. Wkrótea potem do litora- 
tury, zalanej powodzią niomiecly, wpadł 
promyk poczyi rodzinnej— pierwszy od- 
błysk geninszu i slawy Mickiewicz. 

Jeszczo słówko. Pisałom kiadyś o opróż- 
nionoj po Ogonowskim kutedrza historyi 
literatury ruskiej na uniwarsytecia lwow- 
skim i między kundydatami wymienilem 
Kołessę jakotoż Iw, Frunku. Dowiaduje 
alg teraz, że Kolessa habilitownl się w uni- 
wersytęcie czorniowickim i prawdopodob- 
nie katedrę otrzyma, W takim razie zo- 
stunjo w Czerniowench, u atamtyd prayj- 
dzie do Lwowa w dosłownem znaczoniu 
„fgurant,* osoba nieznana zupelnie w lito- 
raturze nuukowoj. W ten sposób do gru- 
py „figurantów* uniworsytotn lwowskiego 
A ln Bronislaw Dembiùski 1 Wojciech 
Dzieduszycki przybędzie nowy kolega. 
A szkoda gdyby człowiek tak wielkiej na- 
uki i wszoohatronnych zdolności jak dr. 
Iwan Franko nie otrzymał toj katedry, bo- 
by kraj cały odniósł stakroó większy po- 
żytek z jego pracy, niż z bezmyślnej 
niekiedy ruchliwości e, k. „figurautów." 

W chwili, gdy miałam list mój wysłać, 
dowiaduję się, ż0 p. Iw. Franko pozwolo- 
no kabilitować się na doconta historyi li- 
teratnry po Ogonowskim. Jeżeli to praw- 
da—niech się ons atanie zapowiedzią le- 
psżoj przyszłości. 


Cho. 
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Kolonizacys syberyjska. — Badania pp. Zaleskiego 

1 Ossowskiego.—Środkl zaupatrzenia Baraby w wadę 

zdeówa.--ieforma systemu zsytania — Uwagi Sibir- 
skiego Wiestnika, 


PSY raj olbrzymią koleją Byhoryjskyzwią- 

vanna jest ściśla sprawa koloni- 
SŁ) zacy: niezmierzonych, pustyoli ol- 
smarów i kuitury tych przestrzeni, oderwa- 
nych od światu. Ruch omigruoyjny po- 
niokąd ułatwi w przyszłości obecna taryfa 
strofowu pasażorsku, Jak wiadomo, prze- 
siedleńcy mają spocyalne ulgi, dające im 
prawo przejechania tysiąca wiorat zú /rzy 
ruble. Można stąd ocanić, jak dalece oży- 
wi się ruch przesiedleńczy pa oułkowitem 
skończeniu drogi żelaznej, obejmującoj 
7,000 wiorst długości. Oczywiście będzie 
to nowy okres kolonizncyjny, niezmiernie 
ważny, dla sotek tysięcy ludności, Dzis 
emigranci, pomimo pewnoj opieki i wapól- 
działania ze atrony komitetów specyul- 
nych, są w niesłychanie ciężkich warun- 
kach, tam bardziej, żo rokrntują się oni 
z najuboższych warstw ludności. Nie ma- 
my pod ręką najświeższych danych, ale 
wiemy to tylko, ża w ciągu ostatnich pa- 
xu lat stan rzoczy wcale się nie zmienił, że 
zatem i fakty, zelirana przed pięciu lub eze- 
ściu laty, nio są przestarzałe. Według apru- 
wozdania p. Ozaruszina za r, 1888, z 2,825 
rodzin, o których zebrano dokładne szcze- 
góly, 1,250 tj. przeszło 44%, miuło przy so- 


bia pa przybyciu do Tomska nie więcej 
niż po 10 rubli na każdą rodzinę. (Wielu 
nie posiuduło ani grosza), 819 rodzin, czy- 
H pruwia 294—po 10—50 ra, Tak więc 73g 
wychadźców nie miało zadnych środków 
dla zagospodarowania się w nowam miej- 
sou. Podróż zo wschodnich gubernii Ro- 
8yi ouropejskiej do Tomska jest bardzo 
kosztowna, z powodu olbrzymiej przostrze- 
ni i braku komanikacyi kolejowoj, co wla- 
śnie wyużarpujo zasoby pioniężno emigran- 
tów, Przy skromnych wymaganiach, życiu 
nadzwyczaj oszczędnem, 130 rs. zaledwie 
wystarcza na podróż jednej rodziny i prze- 
wiozienie niazbętłnych, rnohomości, n su- 
ma tulku, to częstokroć niomal caly mają- 
tek z likwidacyi starego gospodarstwa, 
sprzednży zabudowań, ozęści bydła i na- 
rzędzi. 

Ci wszakże koloniści, którzy zdolali u- 
trwalić swój byt na nowych siedzibach, 
cieszą się powodzeniem i rozwojem matc- 
ryalnym, RAR oni w trwałych, przo- 
strounych chutuoh, posiadają 3—5 razy 
więcoj bydła niż dawniej na ojeowiżnie, 
zamiast „łupci* (obuwio z łyka lipowego) 
noszą wyłącznie buty, nie przychodzą 
z miasta lub targu wiejskiego boz cukru, 
horbaty, albo jukiej sztnki tkaniny. Cula 
nrządzeniotakłogo kolonisty—wodług slów 
stutystyków i etnografów rosyjskich 
przódstuwia obraz dostutku, zupołnie nic- 
zmanogo w środkowych gubornisch Rosyi 
curopojskiej, Ciekawe są w tej micrzo 
szozegóły, zabrane przez p. Ozaruszine 
z gminy Nowojegocjowskiej okręgu Bij- 
skiego: W r. 1885 zaraz po osiodlonin się 
102 chaty kolonistów Ticzyly 192 konie (17 
chat nio posiadało ich wcale a 31—po je- 
dnym). Po roku kolonia ta liczyła juz 264 
konia (zupelnie bez koni było 2 chaty a 26 
mialo po jednym). W okręgach Bijskim 
i Bsrnaulskim, gub. tomskiaj, gospodarka 
włościan-kolonistów uczyniła w ostatnich 
latach postępy. Coraz bardziej wchodaą 
pługi, mlocarnie i inne doskonalsze narzę- 
dzia tudzież szlachotne nasiona zbóż. Na- 


rzędzia robią sami przesiadloncy, trudnią-- 


cy się drobnym przemysłem. W pewnych 
wsiach wyrabiano są szufłe, a joden z war- 
sztatów w Bijsku produkuje dużo młocar- 
nie, po 200—250 ra. za sztukę, Kto się nio 
możo zdobyć na własne maszyny, wynaj- 
muje od drobnych przomysłowców wraz 
z ich pracą. Gospodarstwo kolonistów ro- 
bi, chociaż powolne, postępy nie tylko na 
gruntach własnych, alo i dzierżawionych, 
zasadniczą zań siłą tego rozwoju jest bo- 
gaotwo i dziowiozość przyrody. 

Panstwo, aconiając wybornia znaczonia 
polityki kolonizncyjnoj, wzięło pod swoją 
opiekę ruch przesiedleńczy wlościun i wy- 
dalo r. 1889 osobne prawo, któtogo zadu- 
niem jest opiekowanie się wyohodżoami 
i dopomaganie im w emigracyi. Gubornato- 
rowio, uwiadamiając ministeryum spraw 
wownętrznych o chęci włościan do prze- 
siodlania się, powinni awo doniosienin zit- 
opatrywać w osobista uwagi o warunkach, 
wywołujących dążność do emigracyi; pod- 
atawg zaś do togo mają ałużyó materyuły, 
zebrano przez urzędników administracyi 
powiatowej, zarządy ziomskio itd. Nh to 
szczogóly prawa zwrócił uwagę okonomi- 
stu rosyjski, p. Isujow, i wskuzał braki. 
Qzłonkami władz powiatowych sq nieraz 
właściciele ziamsoy, którzy nio cheqo wy- 
puścić rąk roboczych, mogą udziolaó wię- 
domości blędnych. Wobeu tego p. I. dora- 
dzuł uzupełnić przepisy przez określanie 
warunków, które skłaniałyby do sumien- 
nego wyświotlunin bytu włościan. W sze- 
rogu przyczyn, upoważniających lud do 
wychodżtwu, należy zamiośció: maly „na- 
dział" — 2 dziesięciny na jedną osobę płci 
męzkiej w pasach czarnoniemnych i około 
34 na nieczarnoziemnych. Nadto: jałowe 
pola, blota, wydmy piaszczyste itd. Prócz 
tego należy sumionnio badać i mierzyć 
grunty, na których mają osiaduć koloniści 
Ustawa milczy o Syberyi wschadniej, 


prawdopadobnie dlatego, że przestrzenie 
bliższe zanadto sq jenzczu: rozległe i puste. 
Nie liczye obszarów, leżących odłogiem 
w Rosyi europejskiej, dwie gubernia sybe- 
ryjskie i trzy okręgi środkowo-nzyutyckio 
mają 3,200,000 wiorat kwadratowych, Wig- 
ksza część gub, tobolskioj, lożącej na dale- 
kiej północy, nie jost zdatna dla koloni- 
słów. W przybliżoniu 47, toj olbrzymiej gu= 
bornii (1,207,000 w. kw.) może służyć tył- 
ko dla tauylców koczowniczych. Odlicza= 
jao w takim samym atosunku ozęść ziomi 
nu innych obszarach, otrzymamy joszcza 
najmnioj 1,600,000 w. kw. dla kolonistów. 
Zdaniem p. Isujowa, nawot jeden milion 
będzie aż nadto wystarozającym. Przy sy- 
stomie gaspoduratwa najbardziej okaton= 
zywnogo i w przewidywaniu przyrostu lu- 
dności, dla każdoj radziny nia potrzoba 
więcej, niż po 50 dzies. gruntu. Na oh- 
saurach powyższych może więc wygodnie 
osiąść 2,080,000 rodzin. Nu torytorynch 
dwóch gubornij i trzech okręgów mioszka 
44 miliona ludzi, oo, licząc po 5—6 osób 
ua jedną rodzinę, nio wyniasie 900,000 
rodzin, a więo zostaje miojaca jeszcza 
dla 1,200,000. Gdyby emigrucyn wło- 
ścian rosyjskich przybrała olbrzymie roz- 
miary, obejmująca rocznie 50—60,000 ro- 

zin, fo, według obliczeń p. Isajowu, ob- 
szary powyższo moż Światy dostat 
nio zaladnić lodwie w ciągy lnt 20—25 
i wtedy dopiero zwróconoby nwage na $y- 
beryq wschodun, Urogulowanio i prowa- 
dzenio apruwy kolonizacyjnej wogóle jost 
zadaniom doniosłem i trudnam. To też 
przoz długi czsa mogą istnioć joszczo Vly- 
dy, wynikające z niedokladnych oświotleń 
lub niedostetccznogo zbudunia waranków 
Ruch ton wszakże ma przed sobą, wielki 
przyszłość, 

W związku z powyższą sprawą, są bada- 
nia naukowe, prowadzone przoz spocyśli- 
stów na dziewiczych, niotkniętych przez 
kulturę obszarach syboryjskich. Między 
innemi zwróciły na siobio uwagę ty,  1- 
dzi przostrzenie Baraby. Na nieszczęściu 
brak dobrej wody do picia jest najważ- 
niejszą przoszkodą do zalndnionia tych 
stron. Wladza miejscowa, n w ostatnich 
czasach tukża komitet kolei, postanowiły 
wynalożć środki usunięcia tych niodogo- 
dnoświ. Z polecenia gubornatora tomskie- 
go południową część Buraby zbadał nieda- 
wno b, profosor uniwersytetu miojscowe- 
go, p. S. Zaloski, który rezultaty swoich 
poszukiwań wydał p.t. „Zbadanio zdatno- 
śui do zaludnienia przez kolonistów mało- 
wodnych obszarów barnaulskich i kaiñ- 
skich." Następnie, również z polecenia 
władzy powyższoj a inioyatywy storu ko- 
lei Syheryjskioj, odbył wyprawę p. Ossow= 
ski, rozultaty zaś jogo pracy wydał sta- 
rannio miejscowy komitet statystyczny 
(„Geo - hydrologiezno badania Buaraby,* 
"Tomsk, 1895). P, Qa, odbył dokłudno stu- 
dya nad wurunkami zaopatrzenie w wodą 
miojscowości, przylogających do kolei ża= 
Jaznej i zapoznał się ze środkumi zarad- 
czymi. Jedyne zbiorniki w tej upośledzo< 
nej krainie, to kotliny ze stojqoq wodą ut- 
mosferyczną, nazywano szumnie joziorami. 
Właściwie zaś są to bagniska, kałuże po- 
woli wysyolinjące, strasznie zanioczysz= 
«zone przoz rozkładające się ciuła organi- 
ozna, Ale roboty świdrowo, dokanuno przez 
inżenierów przy budowie kolei, dowiodły, 
ża kraj ton można zaoputrzyó w wodę za 
pomocą studzien. Po za tem nalezaloby 
całą Barabę skanalizować, tym sposobem 
oczyścić ją z bagnisk niezdrowych, Wta- 
ściwie istnieją tam atudnio staro, ala za- 
nieczyszczono w taki sam aposób, jak 
wszelkie inno zbiorowiska wody, przez 
zwalanio dokoła nawozu, Tubyley, hodow- 
cy ogromnej ilości bydła, są wielce nio- 
oblujni i sami wodę zepsuli. Po skanalizo- 
waniu tych obszarów naturalne strugi 
i rzeczki oczyszczą się zupełnie, 

KRomisga przy głównym zarządzio wię- 
zicnnym pracuje nad  zreformowaniem 


i 


dcenego systomu zsylunia sknznńców, 
znała ona za wlasciwe karę zasłunia sto- 
wać tylko do warstw uprzywilojowa- 
lych (przez co rozumieć należy także przo- 
iępców wogólo ukształuonych) i — ogra- 
zyć się tylko do północnych gubotnij 
Syboryi. Będzie to istotnie reforma nio- 
ornivo ważna, System zsylania, jako 
ioj kłopotliwy i kosztowny, zaszozopił 
ię latwo i w innych państwach, , Najpior- 
zaś w Uuropie środok ten wprowadzi- 
M Anglia, ale już przed pol wiekiom zwró- 
Gono uwagą na to, że od zbrodniarzy, wy- 
Mttconych na kolonia wprost a więziania, 
“erpi ludność miojacowa. To też miesz 
uy Anatralii, podlegający włudzy an- 
lelskioj, silnio agitownii przeciwko sy- 
mowi dlu nieli szkodliwemn. Gdy wazak- 
6 doszło do togo, żo na mootingach zaczę- 
M gorąco doradzać środek stanowczy — 
Olerwanie się od metropolii, Anglin przo- 
ulu zabngniaó Austrwiię metami swego 

Doloczeństwu. 
4 powodu raformy w Itosyi, Sibirski 
esinik wypowiada kilka uwag cieka- 
Wyoli, Dowodzi on, ża zaylanio wcale nie 
tapicoza Ilosy! ouropejskiej od powro- 
M przestępców. Pod względem kolonizie- 
0yjnym system tan nia przyniósł żudnogo 
użytku. Natomiast atworzył tłamy włó- 
gów obdartych, głodnych i niabozpiocz- 
ch. Zaledwie garstku osiadła i wzięła 
u do pracy uczciwoj, O roli popruwczej 
KO sposobu kary nawot mowy być nia 
Oże, „Oprócz wzrostu liczobnogo nijstra- 
l: Miojszych zbrodni, nio on więcej nia dal. 
Wielkie obszary pozbawiono są wszelkia- 
bezpieczeństwu; w roku przeszlym go- 
leral-gubernator irkuoki, Groromykin, mu- 
ił oglosić rozporządzanie odbierania bro- 
U od zosłańców w miejscowościach, prze- 
iętych przoz glówne trakty w gab. jeni- 
Ejskiej i irkuukioj, Wreszcie budowa ko- 
Nyber oj usuwa z systemu zsylania 
Bzelkio cechy kary.“ Co do przestępców 
wyższych warstw apolecznych, „Sióżzskij 
iss, biorąu pod uwage wykazana w ro- 
terytoryum, zaznacza w tej mierzo 
lko jodon okrąg jakucki tudzież wlicza 
U obszarów, przeznaczonych dla zosluń- 
Bw, joszeze obręb borezowski (gub, tobol- 
ikioj),; północną część okręgu jonisejskio- 
By. „Alo tn wynika pytanie: czy aprawio- 
iwem hędzie oprócz pozbawienia swobo- 
ly, obarczenie ludzi z warstw wyższych su- 
wymi warunkami kraju? Oo będą robić 
Kazańcy w polarnych pobrzożnch Syberyi? 
*rawda, okrąg jukucki przodstuwia pewno 
anso dla rozwoju rolnictwu, Alo nikt 
Ghyln nio wątpi, że zezluńuy z wyższych 
rutw aspołecznych stanowią żywiol naj- 
Skrdzicj nieodpowiedni do tego rodzaju 
Wienin, Joszcze mniej oni się nadaja do 
lołówstwa i myśliwstwk, zwjąó, wyma- 
Rujncych wiolkich wysilków fizycznych, 
więc w nujlopszym razia hqdy skuzuni 
Ja zunołną bozczynnońść” Organ tomski 
zychodzi w koncu do przekonani, 20 
Ayliurya woulo nio jest wluściwom mi 
som illy skazanych zo afor inteligentnych, 
Úy2 nie mogą oni tum znalożć dla siobio 
Masy produkcyjnej, więc opiorejąc swo 
inienio matoryalno na zupomofach rat 
Wych, prowadzą życio jniowa 
QC ag ciężurom dla ludności mi 
A, C 
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WEstyonaryusz o plłszości koblety. — Zabawa w nle- 
Titczne pylania, — Fantazyjna statystyka, — Te- 
MY przysłane nam 2. rozmyślań z Paryża. — Kilka 
| * u putrzebie wstydu, — Artykul nieboszczyka 
Mietbity dowód spirytyzmu, — Rezpłatne premium — 
Muiejsza strala. 


rodami ilustrowany znmicszoza 
szereg odpowiedzi nutorek pol- 
skich na kwestyonaryuasz o „niż- 
obioty.* Właściwie pytanie, w tę 
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atroną skierowana, bylo zupełnie zbytecz- 
no, gdyż nikt ohybn nio wątpił, że kobioty 
nie podpiszą wyroku na swą niższość i za- 
apolują do wszelkich możliwych trybuna- 
łów. Co najwyżej moglo byo niowindo- 
mem, jak kaużdu z nich tę npolucyę waasn- 
dni, Umotywowaly ją rozmaicie, choviuż 
z przewagą twiordzonia, żo gdyby pleć sła- 
bu nio doznawała upoślodzenia w ciągu 
wiaków, nie byłaby slabą, przynajmniej 
pod względem umysłowym, Pozostawiam 
wszakże calo to głosowanie niotkniętom, 
gdyż o co innago mi chodzi. Jak wiadomo, 
zu przykłudom bogów zaczęliśmy w osta- 
tnich czasach buwić się w kwostyonnryu- 
szo, Mówię: huwić się, gdyż nio znam ani 
jednego wypadku, w którymby u nas tą 
drogą rozstrzygnięto jakqd poważną kwo- 
styę. Zwykle alho zwracano się z nią do 
ludzi, którzy nie mioli o nioj żadnego po- 
jęcin, ulbo też od znawoów nio otrzymy- 
wano odpowiedzi. Zapowno czytelnicy pa- 
miętają humorystyczny kwestyonaryusz 
w przedmiocie zaraźliwości cholory, rozo- 
alany przod kilku luty do... litoratów. Hi- 
storywy, pooci, powiaśoiopisurzo mieli roz- 
ciąć swomi piórami ton węzeł gordyjski 
i odsłonić światu stanowczo tajemniczą 
istotę cholery. Trudno bawić się swawal- 
nioj! Natomiast gdy Towarzystwo pop. r. 
prz. i l. zwróciło sią do rolników z azero- 
giem pytań spoeoyulnyoi, zaledwio kilku 
z nich przamówiło. I wogóle, jożoli choo- 
my dowiodzieć się: jaka pszenica jest naj- 
plenniojsza lub jakia książki Ind najchę- 
tniej czyta, możemy być pewni, że odpo- 
wio zaledwie joden na sto zagadnionych; 
ule jożali Kusyezowi przyjdzie chęć zba- 
daniu, jak przyjęty został w kraju „biust- 
haltar* lub frak czerwony, zaczną do jogo 
urny wrzucać awa głosy tłumy. A jednak 
kwostyonarynsze mogłyby nns oświecić 
w wiola wątpliwościach.  Paminąwszy 
bmathaltery, przepisy o strojach na roz- 
maite pory dnia i tym podobno fraszki, 
my jesteśmy pod względom znajomości 
dórabków i potrzeb własnego krujn tak 
ciemni, tale glupi, ża powinionby nna jakiś 
przedsiębiorca wpakować w olbrzymi po- 
ciąg i obwozić po Europio dla pokazania 
jej, jak wygłądu naród, który śledzi roz- 
wój czerwonych fruków, nio wiedząc, 0o 
się na jogo ziomi rodzi. (+dyby tylko tylo! 
Alo my posiadamy wynalazek, nioznany 
światu oywilizowanemu — fantazyjny ata- 
tystykę, która w oyfrach wyraża naszą 
przyhytki i straty, Kto ją improwiz: 
wiedzą tylko aami jej twórcy, obdarzani 
nadzwyczaj my wyobraźnią, czy toż boskiem 
jusnowidzeniom. Bo jeżoli ogluazamy, ża 
np. w gubernii warszawskiej zdechła nw 
różę w roku zeszłym 40,000 sztuk trzody 
cblownej, to można objochać na próbę sto 
gospodarstw i sprawdzić, że nikt nio wia 
0 tuj śmiortolności, Jakimża sposobem 
obliczono boz pomovy wyobrużni lub ja- 
snówidzeniu? Poniaważ pierwsza jest zdol- 
ności ludzką, więć przypuszczam, że oni 
stanowi główno źródło naszej statystyki. 
Każdy przoto, pragnący zużytkować swoją 
imuginacyę w tym kierunku, może ulożyć 
sobie dowolno wykazy, któro ani na włos 
nie beda mniej warte od przyjętych zn 
normalno, Jeżoli tedy powiemy, żo w gub, 
warszawskiej zdechło w rokn minionym 
40,000 świń, a 150,000 kur, żo wysqbano 
300 wdok hmn, wyhodowano 10,000 pudów 
chmielu a 120,000 pudów owoców, to nan- 
ka z równ ufnością może przyjąć to uy= 
fry, juk wszelkie inno, Wprawdzio umia- 
jętnio ukladano i sumionnie wypełniano 
kwastyonaryuszo w wiolu razach przybli- 
żylyby nas bardzo da prawdy rzoczywistej, 
ale stoi num ua drodze ważna, dotąd nic- 
pokonana przoszkoda. Miunowicio przod» 
mioty do takich poszukiwań wybiera nam 
Francya, u najczęściej jakieś poczytna pi- 
smo paryskie. Jedno z owych pism oglasi- 
lo artykuł Strindberga (autora dunskiogo, 
który doświadezywszy dużo zlogo od wio- 
lu swych żon, kłóci się ustawicznie z cu- 


lym „babim* rodzujom), dowodzący niże 
szości kobiet w porównaniu z mężczyzna 
mi. Gdyby Strindborg nie był napisał tago 
artykulu, a zwłaszcza gdyby go nie był 
wydrukował w Paryżn, ani pomyśleli- 
hyśmy w Warszawio o wydania odnośne- 
go kwostyonaryuszu, Mnsieliśmy zaś to u- 
czynić, skoro i nad Sokwang urządzono 
równioż głosowanio w toj sprawie. Nio by- 
lo wyjścia. Bo pomyślsiu tylko: duńczyk 
dowodzi w Paryżu, ża kobieta jast niższą 
od mężczyzny, różni ludzie tam powolani 
są do objawionia swych zdań, czyż my mo- 
żemy nio pójść ich Aludam? Niapodobna! 
ño samu kwostya w jukim była stanie, 
w takim pozostała — nio to nio znaczy, 

Splaciwazy ton ding, odważmy się po- 
rozmawiać z wlusnym zdrowym rozsąd- 
kiem. Dziś rozważumy stosunek uzdolnień 
męzkich do niowieścich, jutro — jeżeli Pa- 
ryżowi się podoba — będziemy rozważali 
orotyczna znaczenie pończoch białych 
1 czarnych lub udział blondynów w oywi- 
lizacyi świata. Otóż ozy przy tom filozofo- 
waniu nie powinnismy czuć wstydu, ża 
nam, społoczoństwu, które ma protensyę 
do kultury i samodzielności umysłowoj, 
bylo paradoknista, jak gromadzie żaków, 
dajo tematy do myśleniu i pisania? Ozy 
nam nio wstyd, że posiadając wo wlasnom 
życiu tylo zagadnień poważnych, a prawio 
weale niedotkniętych, chwytamy pierwszą 
lepszą łamiglówke zagraniczną i jak ozo- 
Indź dworaku podskukujomy na dziedziń- 
en po muzyce, która przygrywau panom do 
tanon w płaci? A jeżeli panowio przosta- 
na tano: jożeli fransuzi przestaną wo- 
gólo myśleć, czy my równioż nwolnany się 
od tego tradu? Mnie sie zdujo, żo mozo by- 
loby właściwiej, pożytoczniej i bozpiocz= 
niej odwrócić oczy od wzorów zngrunicz= 
nych, zwłaszeza gdy one uczą sztuki prze- 
lewania z pustego w próżne lub urządza 
nin igrzysk dziennikarskich, i skierować 
jo na kwestyo rzeczywistej wagi, których 
znajdziamy blizko siobie pod dostatkiom, 
Sadzę dałoj, żo lulzie inteligentni, którzy 
dziś tak skwapliwie zajmują się hłabost- 
kami lub — pytani o rzóczy poważne, tale 
bosko milezą — powinniby akladać swoje 
świadoctwa w kwestyonaryuszuch, mają- 
cych na colu użytok ogólny. To, co się 
u nas dziś robi w tej mierza, jeśli nia jest 
zabawką, jost gorszącem niedolęztwera. 
Społeczeństwo, które, mająo kilku tysięcy 
ukształconych ziemian, może się zdobyć 
na 6 odpowiedzi w przedmiotach rolnych, 
u posindując kilkadziosiąt tysięuy mniaj- 
szych i większych ogrodów, przysyłu 30 
sprawozdań ogrodniczych, chyba zbyt ma- 
ło wia o sobie. ażeby moglo zajmować się 
wytrwałością fizyczną kobiet botokudzkich, 

Wszakże sum cuigue, Jnkkolwiok wyo- 
brażnin, cay jaanowidztwo, któro stwarza 
statystykę, zaslugujo na padziw, malejo 
ono woboa dary proroczogo, jaki nam oku- 
ga) Aloksundor Półkozie (Niowiarowskó). 
Człowiek ton zmarł przed kilku laty, ù po- 
mimo to pozostawił nakrolog dlu Halpor- 
towoj, która zaszla do grobu przed kilku 
dniami, A nie sądźcie, nżeby on skreślił jej 
życiorva do chwili awogo wgunu, owszom, 
doprowadził go aż do joj śmierci: „ Wezo- 
raj zgasla na wioki — piazo on w jodnym 
z dzienników, — W r, b. dnia 11 kwiotniw 
upływa 44 lata od dnin, w którym Halpor- 
towa po raz ostatni (1851) ukazała się na 
atonio... Silny organizm i zupełna ozor- 
stwosć włudz umyslu, które zachowała 
prawio (lo końca długiago życia” — itd. 

Jeżeli to nia jest plód zdumiewającej 
imaginacyi lub jasnowidzonin, to nia pozo- 
staje num nie innego, jak uwiorzyć w api- 
rytyzm, wywoływanie duchów i ich pismo, 
Po co tu zbierać inno dowody, po co przy- 
tacznó świadectwa „nożonych* o endnoh 
Euswpii; joden artykuł zmarłego Półkozi- 
oa a Halportowej wystarczy dla pokonania 
wszelkich wątpliwości i udowodnienia, że 
duchy zjawiają się, u nawet pisują da 
dzionmków. 
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Wogóle tydzień ubiogły był bardzo ob- 
fty w przyjemna niespodzianki. Słowo 
ofiarownlo nietylko swym prenumerato- 
rom, ala i czytelnikom wspaniale „pre- 
mium bezplatne,“ mianowicio dwumiesi 
cany abonament wydawnictwa Irancuskie- 
go Les sciences populaires, zajmującogo się 
natronomiąq, meteorologią, fotografin i fizy- 
ką kuli ziamskiej. Dla otrzymania togo 
cennego duru nie potrzeba żadnej legity- 
maoy), nawet dowodu, że się joat „czytel- 
okiem“ Słowa, dość nupisać bezpośrednio 
do nuldadey, p. E. Vimont (Paryż, 15 ruo 
Lobrun), n on zaraz awój organ przysyluć 
będzio, Padziwialibyśmy mczwykłą hoj- 
ność rodukcyi Słowa, gdyby nam jeszozo 
bardziej nie zaimponowala wapaniałomyśl- 
ność p, Vimontu, który przez dwa miesią- 
0a obdarza swem wydawnictwem każdego, 
kto m° o nia poprosi. Wiašciwio zatem 
moglibyśmy tym sumym tanim kosztom 
urządzić din naszych  prenumoratorów 
i czytelników „preminm bozplatne,* alo 
zapewne pasza ofiara nio miałaby dlu nich 
wielkiej wartości woboo tego, 20 mogą ją 
sobia sami sprawić za 4 kopiojki karty ko- 
rospondoncyjnej. Ach, jakie to szczęśliwa 
nastały czasy dla pragnących dnwnć lub 
odbierać „premia bozpłutne*! 

Qzy wolno mi do miłych niespodzianek 
zaliczyć równioż spokojna upłynięcia lo- 
dów na Wislo? Rozcbrala sią onn z nich 
tak szybka i cicho, żo najczujniejsi repor- 
torzy nie mieli czasu rzuoió żadnego 2% o- 
wych alarmujących okrzyków: „jestośmy 
na stanowisku! — inżenioryk rzoczna wy- 
daje gorąozkowe rozkazy! — Marionstadt 
pod wodą — falo niosą kołyskę 2 niomo- 
wlęciem, daremnie wzywającem ratunkni« 
Nie z cułoj elegii! Majqc wszakże do wy- 
boru albo stratę kiikusat melodramatycz- 

"nych wierzy druku, albo nioszczęście i rui- 
nę tysiąców ludzi, z lżojszom sercem znie- 
siemy pierwszą i wolimy, że reporterzy 
nia pływali ani po dziennikach, ani po za- 
lewach. 


Posel Prawdy. 
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Kielce Przy zachodnim okręgu górniczym, 
którego ster urzędowy umieszczona w Suche- 
dniowie (pod zwierzchnictwem inženiere Choro- 
szewskicgo, naczelnika górnictwa w Królestwio 
Polakiem), tworzy się nowy organ, t. zw. „pre- 
zydyum do spraw górniczo-hutniczych,* Celem 
jego jest; rozstrzygania kwestyi spornych pomię- 
ilzy robotnikami n właściełelami fabryk i zakła- 
dów przemysłowych, rozciąganie opieki i kon- 
troli nad urządzeniami zdrowotnomi, bezpieczeń» 
stwem, gospodarką szpitalną, czuwanie nad spra- 
wami pomony dobroczynnej, kas emerytalnych, 
znpomogowych, pogrzebowych, Jak widzimy, 
zakres jest bardzo szeroki, W sklad organu 
tego wejdą, oprócz kierownika, przedstawiciele 
prokuratoryi, delegaci ministeryum skarbu 
i spraw wewnętrznych j dwóch delegatów, oble- 
ranych przez zjazd gorniczy, Ponieważ Suche- 
dniów nie posiada odpowiednich pomieszczeń, 
hotelów i restauracyj, więc posiedzenia i nara- 
dy prezydynine odbywać się będą w Kielcach 
(w gmachu rząglu gubernialnego), 

Kalisz. Nie pamiętamy, ażeby jakakolwiek 
ustawa normalna, mając dobro publiczne na ce- 
lu, znalazła tak przyjazny grunt w społeczeń- 
stwie i odrazu zaszczepiła się w życiu, jak— To- 
warzystwa pomocy dla młodzieży szkolnej. Je- 
dnocześnie prawie we wszystkich miastach Kró- 
lestwa inteligencya przystąpiła do zawiązywania 
takich stowarzyszeń » w Kaliszu przed kilku 
dniami zorganizowano je calkowicie; jest ono 
gotowe do niesienia pomocy ubogim mwezniom, 
Spodziewać się należy, że jego członkowie rów- 
nież szybko i energicznie rozwiną zabiegi około 
zgromadzenia funduszów odpowiednich, Nowa 
instytucya liczy już niespełna 40 uczestników. — 
Miejscowe Towarzystwo muzyczne, cieszące się 
spmpatyą i poparciem ogółu, „wzrasta stale, 


mo jego powodzeniu najlepiej świadczy Świeżo 
przez prezesa, p. A. Parczewskiego, podany pro- 
jekt wybndownnia własnego gmachu. Na razie 
zebrano 200 rs, i postanowiono co rok wyłącz- 
nie na ten cel urządzać jeden koncert. Oczy- 
wiście w ten sposób fundusz potrzebny na zbu- 
dowanie własnej siedziby będzie rósł powoli 
przez lata całe, Ale w doprowadzeniu proje- 
ktu do skutku nie ma nic pilnego, tymczasem 
zaś cinłany, chociaż mozolnie, kapitał będzio 
w każdym razie podwnliną inetytucyi.-- W tych 
dniach zatwierdzona budowę teatra w Kaliszu, 

Wilno, Korespondent Ze. marsz. zapew- 
nia, że wbrew szerzonym pogłoskom, jakoby 
księżnie Hohenlohe pozwalono zatrzymać na 
własność resztę dóbr powittgonstelnowskich 
ostatnie rzy wielkie majątki: Werki, Lubcza 
i Naliboki, będą wkrótce sprzedane, Ostatni ter- 
min upływa za rok dn. 1 kwietnia 1896 r. Nie- 
sprzedany dotąd obszar dóbr zajmuje 55,000 
dziesięcin (cały spodek liczył 800,000 dzies.), 
W tych dniach udała się do majątków Nalikoki 
i Lubcza speczalna komisya od zarządu właści- 
cielki dla oszacowania dóbr. Nabywców dotąd 
brak niemal zupełny. Sprzedaży przymusowej 
nie podlegają dobra księżnej w gub, siedleckiej: 
Biała, Sławatycze nad Bugiem i inne, —Szlachta 
z gub, wileńskiej ofiarowała 18,000 rs, na otwar- 
cie szkoły rolniczej i rzemieślniczej w Wilnie, 

Patersburg, Jeszcze w roku przeszłym po- 
mocnik zarządzającego lnboratoryum ministe- 
ryum rolnictwa, p. 8. Miereżkawski, otrzymał 
z susłów polnych bacylusa, który jest znbójczym 
dla myszy. Należało zbadać, o ile działać on 
będzie skutecznie w polach. Otóż w ciągu u- 
biegłego lata przeprowadzono próby, które dały 
bardzo pomyślne wyniki, Jad ten nie jest szko- 
dliwy dla zwierząt domowych. Sposób jego 
przyrządzaniu jest następujący: w cieście żyt- 
niem należy zagnieść kulturę czystą zarazków, 
następnie robić gałki i klaść je w rogach slert 
lub w spiehrzoch. Podobno trutkę ową myszy 
jedzą bardzo chętnie, nawet gdy nie są glodne.— 
Nowy minister komunikneyi, ka, Chilkow, zasy- 
pywiny jest ciągle prośbami o udzielanie miejsc, 
szczególnie na kolejach skarbowych. Z tego 
powodu minister ogłasza, iż nadal przyjmować 
będzie padania od asób, mających odpawiodnie 
kwalifkacye dla pozyskania miejsca jedynie w za- 
rządzie mimsteryum na stanowiskach wyższych 
tylko du klasy VI włącznie Co do niższych 
pusad, należy zwracać się do odpowiednich za- 
rządów kolejowych lub okręgu kumunikacyi. — 
Wkrótce rozpocznie się proces o spadek po za- 
mordowanej z, r. w Petersburgu Czarueckiej 
O olbrzymi majątek ubiega się 69-ciu krewnia- 
ków, których popierać będzie 40-tu adwokatów. 
Suma spadkowa wynosi w papierach procento- 
wych wartości nominalnej rs, 1,600,000, w przed- 
miotach wartościowych 500,000, nadto dwa ma- 
jatki ziemskie w gub, podolskiej, ocenione na 
3,000,000 ra. 
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RS ET spunialy gmach, wybudowany 
VNV Owsińskiego, nie po- 

"| dźwignie rolnictwa, nio wyzwoli 
go z zuleżności od rynków wszcchświato- 
wych, która coraz szórzej rozpościera się 
i coruz mocniej gniecio wytworców wszol- 
kiogo rodzaju. Rola stała się pokorną 
slużobnicą nie tylko wielkich ognisk wy- 
miany; chyli się ona nawot przed ich naj- 
mizerniejszymi pachołkami —sforą spoku- 
lantów, rozpierzchłą na wszystkie strony. 
Dokola słyszymy ciągło wołania, że „rol- 


*) Przy końcu poprzedniego artykulu wynikła 
omyłka z przestawienia cyfr w korekcie: rolnik must 
kupić akcyj ogólem za 11,000 rs. (nle 1,100); spodzie- 
wać się może dywidendy 1,100 (ale 11,000). 


nictwo upada,“ okrzyk ton rozlaga s 
tylko u nas, alo i na zachodzie, 
wszystkiem zaś w Niemczech. ; 
tam powiedział Caprivi: Nio zolnickad 
lecz rolnicy upadają. Tkwi w tem zda 
niu glęboka i niozbita prawda, o której 
i u nas należy zawsze pamiętać, bo mamy 
do czymenia zupełnie z tem sumem zjawili 
skiem. Ziemia z cenią muchineryq swoj 
gospodarki trwa i wiooznie trwać będzibę 
a wytwórcy, czerpiący z niej soki życie 
matoryalnego, ranioj lub więcej niedołęt* 
ni, alabi, niezaradni, opuszczają awoja 
wasztaty, wyzuwają się z mienia i idy 0% 
bruk miejski, W owem stałem i powszó* 
chnam zjawisku daje się spostrzegać jeden 
fakt znamienny: Gdzie w posiadanie mü 
jątków zbankrutowanych ziemian wsza 
nowy żywioł, ludzie obrotni, enorgicził 
i silni materyalnio, tam ralnietwo podnośl 
się, o ile tych pojedynczych przedsię” 
biorstw nia gniotą ogólna warunki nia" 
przyjazne, 
Jadnym z nich jest zniżku con 
mia—to akoye, które w ostatnich 
fatalnie apadły; dziś lioho płacą nie 
nabywoy, leaz i dziorżawog, bo jedni i dius 
dzy dużo ryzykują. O wielo tańszy mó 
dawniej warsztat wytwarza równiaż pro“ 
dnkty zabójczo tanie dla ziamian i to m0 
mal pawszochnie. Wożmy parę danych 
statystycznych z ostatniego siedmiolecie 
Od r. 1837 wnrtość zboża coraz jest O 
szą, z wyjątkiom oczywiście lat 1891 i 18921 
w których wzrosła skutkiem nieurodzaju, 
Na wszystkich wybitnych rynkach pańe 
stwu (w Jelcu, Rydze, Warszawie, Odesie, 
Mikołajowie, Rostowie nad Donem, No* 
worosyjsku, Samarzo, Saratowie) conf 
pszonioy stopniowo spadają w końcu za% | 
raku 1893 i na początku 1894 wszędzie 
stały na niższym ponownie, niżeli w roku 
1887 i nie dały nawet con średnich w et0* 
sunku do całego okresu 1887—1891. Znis" 
kę ową najdotkliwiej odezuto na połndniu 
i zachodzie: w Odosie i Mikolsjowie a 


30%, w Noworosyjsku 29%, Rostowie w 
Donem 25% i Waurszawia 154. *) Dul 
w Jeleu nu 14%, a najmniej na rynkach. 
wschodnich: w Kamarzo 12%, Suratowio 
10%. Statystyka z końoa roku ubiogleg! 
notowułu jeszcze ciągłą zniżk Niemal 
to samo zjawisko dają obroty z żytem: 
Cany chociaż mniej gwaltownio niż psz6% 
nicy, spadają cengle, głównie na rym 
kach południowych i zachodnich, t. Je 
w Odesie, Mikołajowie i Nowowosyjaki 
Warszawie, Libuwio i Rydze. Naj” 
słabiej to się ujawnia w guberniach środź 
kowych tudzież na wschodzie, locz i tam 
ceny są ng niższym poziomie, aniżoli były 

w okrosie 1887—1891, Jedynie w Je on | 
i Potorsburgu duje się spostrzegać powni | 
dążność ku zwyżoe, Ale dano z końca roku | 
ubioglogo wykazały nową, silną zniżkę nw | 
wazystkich głównych rynkach pnóstwi | 
nio wyłączając Peterslmga, P. Adolf i | 
ligowski, z którego nujświeższej prao | 
wydunoj w Potoraburgn po rosyjsku (Kul | 
turu rolna | taryfy kolojowe*), czorpiemy | 
to szczegóły, kladzie głównie nacisk JA 
uregulowanie stawek przowozżowych dl 
równomiernego rozmieszczenia towaru W6* 
wnątrz państwa i ułatwienia fuktyczneg 

wywozu za granicę. Ńrodek ten istot 

może znacznie poprawić warunki obecna 
niektórych dzielnie państwu, ule przesila* 
nin ogólnego nie usunio, 

Czy zatem z togo niazliczonego mnóstw* 
środków, proponowanych w ostatnich czł” 
such, chociaż jeden będzie iatotnie „zurad' 
ozym“? Gdybyśmy choicli zanurzyć | 
w głębie posymiamu, moglibyśmy dojść 40 
bardzo amntnych wniosków, tem smutnie] 
szych, że opartych na przykladach i nio” 


*) Przy sposobności zaznaczyć musimy, że w 
dług obliczeń Ludwika Krzywickiego, w najiwlets6) 
pracy jego, przeznaczonej dia „Encyklopedyl rolak 
czej,” ceny pszenicy na rynku warszawskim Idą rÓ% 
nolegle z cenami londyńskiemi. 
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aganej logice; co więcej — moglibyśmy 
Brzyjść do takich wywodów, które ścią- 
nęlyby na nas zarzuty „wstecznietwać; 
Mianowicie: doświadczenie dowiodło, 2e 
Wyaoka kultura i tochnika sprowadza naj- 
Miększo klopoty, walki i... bankructwa; że 
im burdzioj są dziowieze warunki upruwy 
Ziemi, tam silniojaza ma relnietwo podata- 
Y, a jego intorosy podlegają muicjszym 
Wahaniom, Cóż więc pozostaje? Tym, któ 
Izy stoją na wysokim poziomio udoskona- 
eñ, wrócić do owej dziowiczości mo po- 
śwala właśnie ten postęp techniki i coraz 
krdzjej zlożone środki walki ckonom 
Nej. 'Trzoba więc za ich pomocy dalej 
laprzód i toczyć bój ze wspólznwodn 
I wszochświatowom, 
_Minęly to czasy, kiedy landu hobes, wy- 
idzany ze szkół, chwytuł się jodynoj pla- 
wki, na której najlatwioj można bylo się 
zymuó — gospodarki rolnej. Dziś zio- 
KBiunin nie może poprzestać na przopisuch, 
Praos dziadów przekazanych; musi być 
Tichmistrzem, chemikicm, buktoryologiem, 
technologiem, potroszę ekonomistą it. d, 
© z nujgruntowniojszą, najwszechstron- 
liejszą wiedzą i rzetelną praktyką jeszczo 
Mowiolo zdziała, gdy Lędzie pracowal 
™ odosobnioniu. Świożo przyklady z życia 
dowodzą, żo ladzie z wiolkiomi kwalifika- 
Yami w zakresie fachowym i jakim ta- 
kim zasobem materyslnym staczają wę 
+ paść po zastosowaniu w swojem go- 
aratwio tego, co powinno być dźwi- 
gnij. Ktoś np. zaklada fabrykę dln przo- 
iwurzania płodów rolnych Mb produkoyi 
Tawozów i nio obliczywszy przedtem wa- 
runków handlu i komunikacyi topi 
w przedsiębioratwio bezpowrotnie wazol- 
de środki i z wytwóroy względnia doatu- 
niego staja się niomal bankrutem. 

oto w tej chwili przypomina mi się nie 
treść, lecz myśl przewodma w projeksio p. 
wsińskkiogo — zrřzeszona działalność, nio- 
już gloszona w Prawdzie. Do gospo- 
irstw kapitalistyeznych brak n nas odpo- 
wiedniego ¿ywiolu. Ziemianio dziedziczni 
nigdy nie stworz} „organizmu ekonomicz- 
nego“ (nie dosłownie według projektu p. 

.), ho do wielkich stowarzyszoń potrzeba 
ludzi z takimi piorwiustkami przodsiębior- 
Ożości w charakterze, jakich nia da żadna 
Szkola życiowa, a tom bardziej nie usunie 
tech, przeciwdzułających tym pierwiast- 
um, tj, ża tuk powiom—oburczoń dzie- 
icznych w znaczeniu antropologicznem, 
Fohce togo można byloby dojść do bardzo 
śniutnych wniosków, że dzisiejszy żywiol 
Ziemiański pierwoj czy później mom ustą- 
Pit mioszezaństwu, któro rozporządza 
Większom bognetwom  onergii i rzutkości; 
Szyli pamiętając a tej prawdzie, wypowie- 
zianoj przoz Oapriviogo, żo nie volnietwo, 
Bez rolnicy upudują, musimy przodatawić 
sobie obraz toj gospodarki w przyszlości 
hio jako dział pracy pownoj wnratw 
tez odłam przemyslu, poruszanego i 
townnogo przez nejróżnorolniojszych 
zi, Dawnioj ziemianin aial, zbierał plo- 
| ny i sprzedawał jo na miojsou. Dziś pro- 

nkcyi rolnej coraz więcej przybywa akla- 
lowych czynników, rozgulęzioń, wymaga- 
| ących pewnej specyulizacyi. Jeden czło- 

Wiek uawot obdarzony wylitnomi zdol 
Nościami, nie możo równie dobrzo spolnia6 
Zaidan lodowoy, kupea, fabrykanta, udmi- 
nistratora itd. Ta wigo typowa imdywidu- 
alność rolnika tradycyjnogo nw wlasnej 
Zuprodziu, oddzielonej miedzą nio tylko od 
_ Sqsiadu locz i świata, musi stopniowo za: 

kaé a przy zjednoczonej pracy okonomicz- 

nej zojdzio na plan ostutni. 

Czy do takiej pracy nasi ziemianie si} 
 gudlutniż Czy się dostroi do niej ich ch 
Takter i temporameni? Ogól—nie. Jest 
atoli garść dziolnych i zabiegliwych, ki 
Tzy umioją walczyć z najnioprzyju: 
Szymi warunkami. Ci przetrwają wszolkio 
Przosilenia, tj, zieminństwo naszo przejdzie 
Przez przelak niepowodzeń ekonomie 
Nyeh. Starci na proch przoz klęski, ni 


pomyślno „konjunktury“ i własną niczn= 
rudność, opuszczą rolę, pozostaną na niej 
odporniojsi i ci w polączeniu z jednostkami 
żywiołu obrotnego stworzą „organizm oko- 
nomiczny,* nio taki wszakże, o jakim ma- 
rzy p. Owsiński, Już dziś mamy zarodki 
pewnego ruchu w toj miorze, wypływają 
vego z inicyktywy samych ziemian. Fączą 
się oni w związki, mująco na celu zdobycia 
tanich środków produlccyj i—ulstwienie 
zbytu swych wytworów. Takio stowarzy- 
szenie istnioja już z powodzeniom parę lat 
w pub. kowieńskiej, niedawno powstalo 
w Płocku, inno wkrótce może znoznio dzin- 
lać w Lodzi. W Kijowie zorganizowano 
wielki związek rolników prowincyi ozar- 
noziemnych po obu stronach Dniepru, jaka 
zaś filin, wkrótuo rozpocznie działalność 
stowarzyszonie hodowców nasion. Ogni- 
skowanie togo rodzaju sil okonomicznych 
bardziej niż kiodykolwiek zbliżona jost 
do zusad syndykatów franouskich i ta win- 
śnio drogą należy daloj 136, Dziś we Fran 
wyj istniejo już 750 związków rolnych (izb 
syndykalnych), liczących 269,000 calon- 
ków. W r. 1886 założono „unię syndyka- 
tów! i „syndykat contralny, któro skupin- 
ja w sobin interesy rolnictwa francnskiogo 
tudzież starają się o uregulowanie handlu, 
„Izbu* ziemian departamontu Dolnoj Sza- 
ranty wysyła stalo kartotlu do Londynu. 
Syndykat zuś centralny zaopiekował się 
sprzedażą bydła na targu Vilotte w Pary- 


Au i posinda tam awojego stalego inspekto- 
ra. Zw departamentu Wyższaj Suo- 
ny założył w Vósoni własną jatkę, do któ- 
rej wszyscy czlonkowie mają prawo swe 
woly przypędzać na rzeż i mięso sprzedu- 
wuó%*) Zwontralizowanie stowarzyszeń 


rolnych wo Fruneyi mu jeszcza doniosła 
znauczonio, jako wielki związek apożyw- 
ców; 300,090 rolników przez swoje organy 
stale zakupuje wszelkie nurzędzin, muszy- 
ny, nawozy sztuczne—tanio, gdyż za po- 
mocą zamówień hurtowych. Tak samo 
przy sprzedaży swoich płodów ozlonkawie 


amiust snuć rozlogło, fanta- 
styczne projekty, powinni sięgnąć po wzo- 
ry do Francyi, tworzyć związki ukonomi- 
czne nie pojedyńczo, odorwane, lecz z po- 
wnym eystamom, opnaxć nimi kraj euły, 
polączyć lańcnehem wspólnych potrzeb, 
skupić je w glównom ognisku, Taką or- 
ganizacyę tom bardziej trzoba micó na 
względzie, że nio stoi joj na przeszkodzie 
strona formalna, gdyż ministoryum rolnie- 
twa sama popiera i zaleca wszolkia związ- 
ki ziemiańskie. 

Utworzenie Towurzystwa kijowskiego 
jest faktom doniosłym, obejmuja ono bo- 
wiem niomal takie obszary, jak Fruncya, 
(gub.: kijowską, podolską, wołyńską, czor- 
nilowską, poltawską, cliorsańskiy i boan- 
rubskq), ma zaś na celu ułatwionie naby- 
wania wazolkioh przedmiotów, potrzob= 
nych dla rolniku i— bezpośredniej sprze- 
dnży jego produktów. Oczywiście Króle- 
stwo Polakie nie moża się równać z wa- 
runkumi powyższych prowineyj, alo po- 
winno czorpać zuchętę w tamtąd. Weźmy 
np. jeden tylko dzinł: nabywanie narzędzi 
i maszyn rolniczych, Jak wiadomo, fabry- 
ki krajowa nie zawsze odpowiadaj, wyma- 
ganiom istotnym, kto więc obco mieć do- 
bra maszynę, muai ją aprowudzać z za gra- 
nioy 1 jeżoli to czyni jako nabywca przy- 
godny, pojedyńczy znucznio drożoj płaci, 
Tymezasom zawiązanio stosunków stałych 
z firmy zagraniczną, mogłoby wiele ulg 
przynieść, eo przecież widzieliśmy nawet 
w tak drobnej rzeczy, jak zbiorowom wy- 
ałanin probck ziemi do Halli. Wedlug naj- 
świeższych danych statystycznych, przy- 
wóz maszyn 2 za granicy do Rasyi w ostat- 
nich czasach znacznie się powiększył, W r. 
1889 przez wszystkie granice lądowa i mor- 


+) Stanislaw Piotrowski, Syndykaty. przemysłowe, 
Warszawa, 1893. 


| skie przewieziono ich na sumę 2,974,467 rs., 
w r. 1898 nu 3452000 ra. Najbardziej 
warósl przywóz lokomobil ze skompliko- 
wanemi mlocarniami (w r. 1891 przywie- 
ziono za 325,000 ra., w 1894—za 1,595.000), 
Natomiast znacznie się zmniejszył dowóz 
narzędzi drobnych, jak sioozkarnie, kosy, 
sierpy itd. Fakty te zasługują na szcze- 
gólmą uwagę, świadczą bowiem, że fabry- 
ki krajowa nie mogą dostarczać odpowied- 
nich maszyn drogich i złożonych, alo za to 
rozwinęły wyrób narzędzi drobniejszych. 
Więc zawiązunie także z niemi stosunków 
stałyel przez stowarzyszeniu ziomiańskia 
byloby korzystnie dla obu stron. W da- 
lekich guberniach państwa jstnioją falrycz- 
ki włościańskio, wyrabinjąca z powodzo- 
niom przedmioty niezbędne dla gospodar- 
ki. Może kiedyś i u nua wejdą ono (nia wy- 
jątkowo) w sklad przomysłu rolnogo, jak 
również młyny, fabryki nawozów sztucz- 
nych i wszolkio inne, przorahiujące płody 
rolne. Będzie to tylko rozszorzanie zakre- 
su rolnictwa (nio według wskazówek p, 
Owsinskiego) — nu zasudach ukoyjnych. 
Ale to przyszłość daleka; tymozasam myśl- 
my o formach przejściowych: stownrzy- 
szeniąch przodowszystkiem ułatwiających 
zbiorowe nabywanie £ sprzedawanie produk - 
tów. Dzis kużdy rolnik jedzia do miusta 
i kupuja np. ślodzio dla »lużby. O ilo 
wypudloby ta taniej, gdyby złożyło się kil- 
ku lub kilkunastu ziemian na hurtowy za- 
kup owych śledzi. Wożmy inny przykład: 
powna okolica w promienin kilkudziesię- 
ciu wiorst nie posiada bulnja rasowego. 
Zuden z pojadynozych skromnych ziemian 
nubyć ga nio może, bo jest zw drogi, n nio 
przyjdzie im na myśl kupió na wspolkę 
i dzielić się kolojno. 

Moglibyśmy tysiące takich przykładów 
przytoczyć. Ziemiunio nio mają tanich 
nawozów sztucznych, podczas gdy przy od- 
powiednioj organiaacyi mieliby je pa co- 
nach o polowę niższych w stosunku do 
dzisiejszych. Ktoś np. wytwarza parę pu- 
dów masla, sorów i sam Jo zjadna—z konis- 
weności, ho na wielki rynek nie oplaci mu 
się maloj ilości dowozió, a w okolicy nikt 
nio eheo kupić. 

Skoro więu ziomianiu nasi nie życzą 
aohia szybkiogo sprawdzenia się przepa- 
wiodni Capriviogo, lub przynajmniej j 
żali chcą zmniejszyć silę czynników, wy- 
sndzających ich z roli, niech wprowadzą 
w praktykę haslo zsolidaryzowania się 
w bycie okonomioznym, zwłaszcza ża to 
przejawia się już u nas i w innych dzinłach 
pracy. Tak np. warszawscy dostaw- 
oy materynłów aptecznych zawiązali ato- 
wńrzyszonio i tym sposobem wszyscy wla- 
świciele „składów * muszą przystąpić do te= 

o związku. Jożoli rolnicy potrafią wyro- 
fis w sobie dążność do tukiogo zrzoszonin 
się i—wolę o tylo silną, ażoby mogla poko- 
nné chęć zrywania tej łączności przy ladu 
kaprysio, wówczas stworzą z siobio istotnia 
„otgiinizm okonomieżny,* odporniojszy niż 
dzisinj na wszelkie przesilenia, 

Zen, Piet. 


Sprawy apołaeczne, Wedlug nojywietszych wyka: 
mw policyjnych, ludność Warszawy du r stycznia r. 
b. wynoslla wogóle 535,968 (mężczyzn 2532267, ko- 
blet 280,701; mieszkańców stalych 232,919, niestalych 
285,1 49). 

— Nowourządzóna ullca w Warszawie obok Doliny 
Szwajcarskiej za zgodą wladzy otrzymala nazwę ullcy 
Choplna. 

— W Jekaterynoslawiu powstał oddział Cesarskle- 
ga Towarzystwa zdrowia ludu, złożony przeważnle 
zlekarzy. Postanawilo ono wywleszać fan) w czasie 
mrozów 18% R na znak uwolnienia dziec] od wauki 
szkolnej. Nadto ma urządzić żłobek I kolanie Jelnle, 
na wzór warszawskich. 
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Szkały. Wydzial przyrodniczy w uniwersytecie ge- 

newsklm skończyly pp. Marya Olszskowska | Julia 
Mlerzyńska, uble z odznaczeniem, 
Eęzaminy kandydatów postronnych, pragnących 
pozyskać świadectwa z kursu szkół realnych, udby wać 
sle w tym raku będą jedynie w Eowicvu 1 Kullszu, 
Szkola warszawska 1 powodu wlelu wlasnych uczniów 
| z zskladów prywalnych Górskiego ludzież 'Urejdo 
ślewicza, nle mote uwzglednić innych. 

Wystawy | zjazdy. Na sacyl liluów (Koszyki) 
w Warszaule podczas zjazdu wadociqgawejjo 
dzona będzie specynln 


wystawa wy 
przeznaczanych dla urządzeń wodociągów. 


bhów żelaznych, 


— Termin š vyczenlem 


przyjnowania deklaracy! 
wybudowania wlasnych pawilonów na wszechr 
klej wystawie w Nitszyn Nowogrodze, przedłużono 


do 13 kwietniu, 


! 
— Zjazd drukarski w Petersburgu atwarly będzie 


17 kwietnia, zumknięty — 24-go. Uchwały przeka- 
zane hędą Towarzystwu technicznemu, które zajmie 
sig leh urzeczywltn eniem. Program między inneml 
obejmuje; 1) Urządzenie szkoly dle zecerów 1 techni- 
ków drukarskich; 2) współzawodnictwo między zukla- 
dami drukarskimi: 3) kredyt w bunkach rządowych; 
4) ulgi w oplatuch stempiowych dla wlaściciell zakla» 
dów drukwrskich, nakladeów Itd., w stosunkach komie 
(elów cenzury; 5) zmiany w przepisach cenzuralnych, 
odpowiednio do udoskonaleń sztuki drukarskiej; 6) clo 
od papieru | gatunkowanie jego; 7) uproszczenie Tor- 
malności cenzuralnych; 8) ulepszenia środków rozpu- 
wszechniania wydawnictw książkowych I Ich sprze 
żyj 9) wogóle sprawy, dotyczące techniki I warunków 
materyalnych wydawnietw peryodyczny 


Wypadki. Z Rzymu lelegrafuja, IŻ runęła część ka- 
lediy w Mirebella-Imbuccar! (w Kalanil). Z pod gru- 
zów wydobyto sześć trupów. 

— Z Londynu donoszą, iż silne burze marskle po- 
czyniły szkody w statkach | straty w ludziach, 

— W Regelo bylo trzęsienie zlemi, W Piszenza na 
przestrzeni kilometra kwadralowego zupadła część wsl. 

Powódź. Rzeki Cisa, Msłdawa | March wylaly 
| poczynily wlelkle szkody, Wisla doplero od ezwart- 
ku zaczyna grozić mienlu mleszkañców nadhrzeżnych. 
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Panu Afaryanowi Z, Uwag! obrony Pańskiej byly 
jut wielukrotnie wypowiadane I gruntownie uzasadnia- 
ne—ber skutku. Bo nie „aż pl Ale znaczna wiek- 
azotó tdzle pod antlsemilytmu s Co zaś do 
źródla tega klerunku, ma “ü jeszcze Inne przyczyny, 
które mu zapewnily szóroki grunt w społeczeństwie. 


darem, 


Dr, J. Komitzówi w Studnie, jakże Pan mógl ptzy- 
puścić, te uwaga nasza a gadaninich w Tow. p. r, prz. 
1h. odnosllasię do pańskiej gruntawnej pracy? Nle 
mówilikmy o „dwu ostatnich posledzeniach,* lecz 
0 wszystkich, w których puste słowa czestu przesypu: 
Ja się masami, Pan zbadał rzecz naukowa | doświad: 
czalnie, a lluk nle dotknęło Jej ani w teoryl, an! w pra- 
ktyce! 

Prenum, z War. 
dać możemy. 


Katdemu służymy radą, o Ile jej 


Panu Z. Pwe Lwowie. Artykul Pański odesł 
śmy redakey] „Ateneum, gdyż przedmiol ien wehi 
w zakres sprawozdań naszego korespondenta 

lunom W. £. z pod Skierniewic, S. Justa, 
Zdz., B. (ron. M. Czyń. | nym. Nie moteni 
uwzględolć wszystkich glosów nawet w tuk ważnej 
sprawle, jak poruszona przez p. N. R., gdyż brak naši 
uulejsca, a nadto autor srtykulu „Plamy na słońcu" mill 
deslal obszerną ubionę awalch wywodów. Ziosttki 
przeniesieniu sporu na grunt polemiki osobistej spraji 
jać nie chcemy. 

P. Maryi. Na otworzenie Instytutu medycznego dii 

kobiet władze mlnisteryslna już się zgodziła; dokladne? 
Wiemy, 
a na przeazkudzie, gj% 
Istnieje już na ten cel dość znaczny fundusz. Pateik 
glmnazyslny będzie wystarezający, Kandydatki, nie 
posladające šwladeetwa, maga składać egzaminy wstep” 
ne, Wszystkie wogóle muszą być pełnoletnie. 
miaru wplsów jeszcze nje określono, —Wystarczający 
będzie adres (po francusku): „Kolo studentek polskie 
wa 


go wszakże terminu jeszcze nle oznaczono. 
wzęiedy malery alne ple st 


— — O  —n nə 


— Do dzisiejszego numeru Prawdy dos 
łączamy dodatek zwiększony: trzy arkusz 
(dokończenie) Historyi filozofii ses 
R. Falkonborgn i pięć arkuszy Łiteratui 
porównawczej Posnetta, 


— OT— 


ZATUTIDIWANE 
Biuro Nauczycielskie 


dadwigi Jatołkowskij 


nauczycielki 2-go glmnazyun, 


Wyszły z druku i są do nabyciu 
wo wszystkich księgarniach 


LISCHE 


fragmenty i szkice 
LEOPOLDA MEYETA. 


poleca profesorów, nauczycielki Ww ygrnie ozdobne, na paplerze wellno- 


i bony. wym sir. 228. Cena ıs, 1 k. 20: na prze- 


svlkę kep. 20. 
Wspólna 40, przy azkole freblistek, 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 


Tirek sowej wilt pos batei 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytulom: 


„QUO VADIS 


rozpoczął się w odcinku „Gazety 
Polskiej“ w dniu 26 Marca r. b. 


Nowi od | Kwietnia abonenci „(inzoty Polskiej" otrzymają nu- 
mery „Guzety Polskici* z początkowymi Foliotonam „(QUO 
VADIS" bezpłatnie. 


Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie ra. 9,60, 
pólracznie 4,80, kwartulnio ru. 2,40, miesięcznie kop. 80, za- 
miejscywa: rocznie rs. 12, pólrocznio ra. 6, kwartalnie rs. 8. 


Adres „Gazety Polskiej": Warszawa, Warecka Nr. 14. 
DE- Zaleca się umioszczania ogłoszeń w Gazecie Polskiej 


vo GG EM PS w N JW N A. pH 


Adres p. Orzeszkowej; Grodno, I 


WYSZEA Z DRUKU KSIAZKA 
L. Hirzywickiego 
str, 482, Cona rs, 2 k. 50, z przesyłką poczt. rs.2 k. 80. 


Nabyć można w Administraeyi Prawdyoraz wo wszyst- 
kich znaczniejszych księgarninch. 


rry 
P 
+ Spółka Nakładowa 
” 
P —— 
d 
% Brandes Jerzy. Główne prady li- A. Okolski, Ustrój państw eura- 
L teratury enropejakiej XIX w, nejskieh | Stanów Zjednaczo” 
P tomV. Szkoła romantyczna wa nych Ameryki — ra, 3, 
=  Francyl, z portretem au Smoleński Władysław. Drobna 
s4 str, 402 — ra. 1,60. szlachta w Królestwie Polak., 
> stadyum etuografloano-apolecz 
> Ohmlielowaki Piotr dr. Autorki ne, str. 86 — kop. 60. 
| olkie w. XIX, atudyum lilera- — Przewrót umysłowy w Polaco 
cko ohyczajoyre, ozdobione ete- wiekn XVIII, athdya hlntory- 
ścju portretami, atr, 541 — czno, 8-0, atr. 424 | VI — mA, 
ta. 2. a _ 2 kop 50. 
` „A _ « Brencer Herbert, Z 
p auli og soeyolo- 4 Fi jigo wydania ory 
š o wilka š glelakiego przeł. Jan Karłowicz, 
P eine Henryk. Wybór plam, t.1, $ — str. 310 — ra. 2, 
P w przekładzie Maryi Konopnic- aw (Alekra 
$ kiej, Józofa Kofelelskiego, Ale- jzkice i a 
d kasandra Kraushara i In. Wyda: cztory, z portrete 


nie ozdolne, z portretem auto- 
m, str. 298 — kop. 60. 

— Wybór. pia, t. II. Podróż do 
Tlareu, Wlochy, w przekladzie 


rb. b, w ozdolinej aprawie ra. 6 
kop. 20. 


Światełko, kalążka dla dzleel, na- 
pisana zblorowo przez grono $ 


M. Gawalewicza, C, Jelenty autorów polskich. W ozdo- 
i Marz! Konopnickiej, utr. XU bnej oprawie, z drzeroryłami 
4.828 — ra. 1, w tekkele, atr. 274 — r. 1, 


Na koszta przesylki do każdego rubla należy dołączyć kon. 15, 
Riuro i ekspeń, Spåłkl Nakładowej Warszawa, Żórawia 34. 


— "ww 


SES. 


„loazoseno Ionaypox, Haputasa 17 Mepra 1803 r. 


Druk K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Kr. 8. 


